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WOJNA.
Przebieg operacyj.

Ostatnie wiadomości uznpełniają głównie mniej 
snane szczegóły o walkach morskich około Port 
Arthur. Jeneralny sztab japoński osłania się do­
tychczas dyskretnem milczeniem; z tej zatem 
strony niema urzędowych doniesień. W  każdym 
razie straty japońskie były bardzo nieznaczne i 
ograniczają się do 4 zabitych i 50 rannych, — 
wszystkich podczas nocnego napadu na flotę ro­
syjską. Okręty japońskie odniosły tylko niezna­
czne uszkodzenia.

Z  Północy nadeszła niespodziewana wiado­
mość o wydobyciu się eskadry rosyjskiej z Wła- 
dywostoku, która przebiła lody i rzuciła się na 
bezbronne miasto japońskie Hakodate, stolicę 
wyspy Jesso, najbardziej na północ wysuniętej 
posiadłości japońskiej. Cel tego bombardowania 
jest niezbyt jasny, chyba chodziło Rosjanom o 
odciągnięcie części floty japońskiej w tamte stro­
ny. Bardzo być może, że wkrótce nadejdą wie­
ści o bitwie morskiej na północy.

Niewiadomo jednak, gdzie obecnie krąży flo­
ta japońska. Telegramy, donoszące o trzeciem 
bombardowanin Portu Arthnra są tak ogólniko­
we, że nie można z nich się dowiedzieć, czy 
wszystkie okręty japońskie biorą udział w wal­
ce, czy tylko pewna ich część.

Inne doniesienia o wylądowaniu Japończy­
ków w okolicach Portu Arthura i zniszczeniu 
dwóch pułków (1) japońskich brzmią bardzo nie­
prawdopodobnie. Trudno przypuścić, aby Japoń­
czycy, którzy przecież, przy największym wysił­
ku, nie mogą wysadzić na ląd odraza więcej niż 
8 do 10 000 żołnierzy, chcieli rzucić tak słabe 
siły na brzegi, osaczone przez eo najmniej 80 
tysięcy Rosjan. Być tylko może, że któryś ze 
statków japońskich wysadził na ląd oddział ma­
rynarzy dla zrekognoskowania okolicy. Stąd u- 
służna dia Rosji ajencja franenska straszyła wiel­
ką bitwą i klęską Japończyków.

W ogóle depesze francuskie trzeba przyjmo­
wać z największą ostrożnością. Przekręcają one 
daleko gorzej prawdę, aniżeli raporty admirała 
Aleksiejewa, które są nadspodziewanie szczere. 
Tylko do klęski pod Czemulpo nie chce jeszcze 
się przyznać namiestnik dalekiego Wschodu...

** *
Z  W a r s z a w y  piszą nam:
Według doniesień przysłanych z Petersbur­

ga, panuje -tam w sferach rządowych zupełna 
konsternacja. Tajne raporty, przedstawiają po­
dobno położenie w świetle daleko gorszem niż 
urzędowe sprawozdania. Zupełna klęska floty by­
ła gorzkiem rozczarowaniem dla rządu, który 
liczył przedewszystkiem na eskadrę Port Artu­
ra, złożoną z najlepszych i najnowszych okrę­
tów. Zawiedziono się również na admirałach i 
kapitanach. Eskadra została zaskoczona, a do­
wódcy zaniechali najpierwszych środków ostro­
żności. Także siły lądowe są w nienajlepszym 
stanie. Teraz dopiero pokazuje się, że kolej sy­
beryjska nie p o d o ł a  z a d a n i u .  Jest ona za­
walona transportami, i nie potrafi przewieźć na­
wet 1.000 żołnierzy dziennie; cóż dopiero mó­
wić o olbrzymich transportach zapasów żywno­
ści i amunicji! Obawiają się, że Port Artur w 
ra*ie oblężenia będzie łatwo ogłodzony. Wpra­
wdzie zbierano tam żywność oddawna, — któż 
jednak zgadnie wiele dostawcy okradli?

Koła urzędowe lękają się, ż e  szereg klęsk 
na wschodzie wywoła wrzenie opinji publicznej 
ł ogólną niechęć do kliki urzędniczej, która po­
pchnęła państwo do wojny. Wzmaga się także 
agitacja anty dynastyczna.;

Plewe traci grant pod nogami, a stronnicy 
W ittego tręewnifr -wyzyskują sytuację, gotując 
terea dla powrotu tego ministra, który uchodzi 
w Rosji za jedynego prawdziwego męża stanu. 
Jeżeli Japończycy i na lądzie zwyciężą, wstrzą-

śnienie całego organizmu społecinego jest nie­
uchronne.

Bardzo znamiennym jest artykuł ks. Uchtom* 
skiego, w „S. Petersburskich Wiedomostiach*, 
który powiada, że wszystkie ludy zamieszkałe 
w Rosji powinny zarówno odczuć potrzeby pań­
stwa, ale mając równe obowiązki, powinny mieć 
równe prawa...

Tu w Warszawie czynownikierja jest równie 
zaniepokojona. Nawet ton niższych urzędników 
wobec publiczności jest zmieniony. Są gładsi.,
uprzejmiejsi, dostępniejsi...

♦* *
Siły wojenne iaponji i Rosji.

Rosyjski pułkownik Jelec, taki daje obraz 
armji japońskiej.

Armja japońska liczy:
Żołnierzy. Dział.

Piechota 88 000 —
Konnica 8.500 —
Artylerja polna 14 000 680

„ forteczna 11.000 20
Saperów 5.000 —
Służba obozowa (do strze­

żenia prowiantu i t. p.) 10.000___________ —
Ogółem 136.500 700

Po uzupełnieniu armji tej rezerwami wojen- 
nemi przedstawia się ona w cyfrach następu­
jących :

Żołnierzy. Dział.
Piechota 186.800 —
Konnica 11.500 —
Artylerja polna 15.500 800

„ forteczna 13.000 200
Saperów 9.000 —
Służba obozowa 12 000 —

Ogółem 247.800 820
Tyle wynosi armja czynna, poza nią stoi je ­

dnak jeszcze terytorjaina, której zadaniem jest 
obrona kraju na wypadek nieobecności wojsk li- 
ujowyeb. Siły armji terytorjalnej przedstawiają 
się w priybliżeniu w cyfrach uastępnjących -.

Żołnierzy Dział 
Piechota około 100.000 —
Konnica 50 00 —
Artylerja polna 5 500 300

,  forteczna — —
Saperów około 5.000 —
Służby obozowej około_________ 8 000_______ —

Ogółem 123.500 300
Prócz tego w stałych garnizonach wyspy 

Formozy znajduje się:
Żołnierzy Dział

Piechoty 8.000 —
Konnicy 500 —
Artylerji 300 18
Saperów 500 —
Żandarmerji i policji 8.000

Ogółem 17.300 18
Ma Japonja także i milicję, liczba jej jednak 

jest bardzo nieznaczna i dochodzi zaledwie do 
3.000. Skład pospolitego ruszenia jest bardzo 
nieokreślony, tak , że go wcale w rachubę brać
nie można. Ogółem więc armja japońska wysta­
wić może w razie wojny około 400.000 ludzi z
1.138 działami.

Co się tyczy . 's t  wojennych młodej armji 
japońskiej — pisze dalej pułkownik Jelec — t > 
we wszystkich wypadkach, kiedy ją miano spo­
sobność widzieć w ogniu, oddawano jednogło­
śnie wielkie pochwały jej dzielności, pogardzie
śmi**"'! i wyjątkowej wytrzymałości na ogień 
ni*> j j  aeiel ski.

** *
Wojska rosyjskie skoncentrowane są w Man- 

dżurji i kraju przybraeżnym, na półwyspie L ia o- 
tang. Cztery korpusy armji syberyjskiej zmobi­
lizowane, przedstawiają olbrzymią siłę wojenną 
360.000 ludzi.

„Nowoje Wremia* podaje nąstępujący wykaz 
dowódców wojsk rosyjskich. Są to, obok główno­
dowodzącego wojskami lądowemi i morskiemi 
Aleksiejewa, naczelnik sztaba jenęralnego jen.

Fług, dowódca wojsk kraju Nadamurskiego, je -  
nerał-lejtnant Leniewici.

Dowódca woj9k okręgu kwatunskiego, jen. 
Wołkow, dowódca 1-go korpusu syberyjskiego 
artylerji — jen. Sacharow, naczelnik sztabu — 
jen. Iwanow. Dowódca 2 go korpusu artylerji —  
jen.-lejtnant Zasulicz. Dowódcy Drygad strzel­
ców : 1-ej — jen. Herngros; 2 ej — jen. Ansi- 
mow; 3 ej — jen. Kasztaliński; 4-ej — jen.- 
major F ok ; 5 ej — jen.-major Aleksiejew; 6 -ej 
jen. Trusow; 7 ej — jen. Kondratenko; 8 -ej —  
jen. Artanow.

Dowódcy brygad piechoty: 2-ej brygady 31-ej 
dywizji — jen. W ssiljew ; 2-ej brygady 35-ej 
dywizji — jenerał-major Hłasko; l  ej peters- 
bnrskiej brygady rezerwowej — jen. Morozow; 
usuryjskiej brygady konnej — jen. Krzyżanow­
ski; brygady zabajkal9kiej — jen. Miszczenko; 
1-ej wschodnio-syberyjskiej brygady artylerji — 
jen. Łuczkowski; 2 ej brygady petersburskiej —  
Sewastjanow i dowódca straży pogranicznej okrę­
gu zaamurskiege — jen Cziczagow

Wartość wojenna kolek syberyjskiej.
Potęga Rosji na morzu nr azjatyckim wscno- 

dzie będzie zniszczoną, tak wynika z dotychcza­
sowego przebiegn wojny ; wojnę rozstrzygnie ar­
mja na lądzie, obecnie jeszcze za słaba, za mu­
ła. Musi więc Rosja pchnąć jeszcze co nąjmniej 
dziesiątki tysięcy żołnierzy z europejskich czę­
ści państwa do Korei i Mandżuiji. Jakżeż się 
przedstawia syberyjska kolej, która ma trans­
portować wojska?

Kolej syberyjska na całej przestrzeni aż do 
Władywostoku i Portu Arthura oraz Dalnyi jest 
w ruchu. Pasażerów nie przyjmuje. Wszystkie 
pociągi są zajęte przez wojsko. Aie nie wiele 
ich można puścić na całą przestrzeń w ciągn 24 
godzin, bo tylko sześć osobowych i kilkę towa­
rowych. Jest to kolej o jednym torze, mosty są 
przeważnie drewniane, szyny cienkie nie pozwa­
lają na zwiększenie szybkości, która dla poci%- 
gów osobowych wynosi 21 kim. a dla ciężaro­
wych 13. Przytem personal służbowy jest za 
mały i zbyt daleko od Siebie leżą stacje, w któ- 
ryehby się pociągi mogły mijać. Również nie­
wystarczającym jest materjał przewozowy. Skła­
da się z 618 lokomotyw o 6, 8 i 12 Kołach, 
oraz 340 wozów osobowych i 13 217 wagonów 
towarowych, co jest absolutnie za mało. Niedo­
statki te i braki już się okazały dobitnie, kiedy 
w lecie 1903 transportowano do Mandżurji po 
1 brygadzie z 2-óch dywizji: 31 i 35. Obliczono % 
tego, że na przewóz 1 korpnsu z bagażami, koń­
mi, armatami, amunicją i środkami żywności po­
trzeba nąjmniej 5 tygodni. A  gdyby zwiększono 
szybkość pociągów do 40 kim. na godzinę, to 
już w 6 i pół dni ta sama ilość wojska dosta­
łaby się nad ocean Spokojny. Ale aby ją  zwięk­
szyć, muszą być położone przedewszystkiem cięż­
sze szyny o ciężarze 32 do 34 kg. dla 1 me­
tra i podłoże musi być z mocniejszych i trwal­
szych bierwon. Te ulepszenia są już postanowio­
ne, ale cóż kiedy nie mogą być ukończone pier­
wej, aż w r. 1907, a tymczasem wojna nie chcia­
ła czekać.

Zyska jednak kolej syberyjska wiele na war­
tości, jeżeli, jak  twierdzą w Petersburgu, zosta­
nie w tym roku ukończona kolej naokoło jeziora 
Bajkał. Kolej ta wynosi 312 km., nie jest więc 
bardzo diuga, ale budowa jej napotyka się z jak 
największymi trudnościami tecbnicznemi. Dotych­
czas przejazd przez Bajkał odbywał się w ten 
sposób, że lokomotywę i wagony przewożono na 
statkach na drugi brzeg, pasażerów i towary 
także, ale znowu osobno, bo transportowe okrę­
ty są za małe, aby mogły cały ciężar naraz u- 
nieść. W zimie jezioro zamarza, żeby więc umo­
żliwić komunikację, wprowadzono statki osobnej 
konstrukcji, tak zwane po rosyjsku „lodckoły“ , 
które łamią lód i przewożą. Z  powodn jednak 
nie dającego się obliczyć zamarzania raz grubym, 
to znowu cienkim lodem, statki te nie okazały
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się praktycznymi. Teraz próbują kłaść szyny 
wprost na lód, ale taki sposób przewozu może 
luieć wartość tylko wś-ód ciężkiej zimy, przy 
pomyślnem dla transportu ścięcia się lodów.

Kolej syberyjska właściwa, to jest ta, która 
prowadzi do Władywostoka. niema ciągłości. 
Jest wielka przerwa między Stretenskiem a Cha- 
barowskiem. Z tej ostatniej miejscowości wycho­
dzi koiej do Władywostoka, zwana koleją połu­
dniowo-uszaryjską. Otóż chciano tę przerwę w 
bezpośredniej komunikacji usunąć i poprowadzić 
kolej od Stretenska do Chaharowska. Okazało 
się jednak, że trudności techniczne nie dadzą się 
przezwyciężyć, więc plan ten zarzucono.

Powstał natomiast iany nowych linji kole­
jowych, mających wielkie znaczenie strategiczne, 
a mianowicie jednej linji z Cicikar do Błagowie- 
szczeńska i drugiej z Charbinu do Chabarowrka. 
Tymczasem wybuchła woju* i niewiadomo co 
będzie, czy nie będą tycn koleji budować Ja­
pończycy, a nie Rosjanie.

Jeszcze jedna niedogodność czeka wschodnio- 
syberyjskąimandżnrską kolej: napady zbrojnych 
nord, które niszczą tor, wysadzają mosty w po­
wietrze, palą i rabują stacje. Aby tej największej 
klęsce prterw&nia komunikacji z centrom pań­
stwa, z Rosją enropejską uniknąć, rozstawiono 
ua całej przestrzeni oddziały straży bezpieczeń­
stwa. 15 tysięcy żołnierzy strzeże koleji w głó­
wnych stacjach: Władywostoka, Porcie Arthara, 
Sz&nh&ikw&n, Ninczw&ng, Mnkdenie, Cnarbinle, 
Cicikarze i Ch&ilarze stoją silne załogi. Jaż pod­
czas rebelji bokserów przekonali się Rosjanie, 
że koleji strzedz pilnie, jak oka w głowie, ko­
niecznie potrzeba.

Taką jest kolej syberyjska, mająca wpierw 
wszechświatowe znaczenie ekonomiczne, a dzisiaj 
równie wielkie i głośniejsze, bo wojenne.

Wat narjsti i Mimie.
(Mm.) Na horyzoncie politycznym rysuje się 

możność wojny rosyjsko-angielskiej.
Spór w j buchnie — jeżeli Rusja się uprze — 

o  Dardanele. Rosja bowiem posiada znaczną flo 
tę wojenną na morzu Cz&rnem. Chciałaby więc 
te siły morskie popchnąć do Azji wschodniej. 
Niema jednak prawa do takiego krokn, nie po­
zwala na to traktat paryski.

Wojna Wschodnia czyli Krymska zaczęła się 
w  połowie 1853 r. zraza między Tarcją i Rosją 
niby to o prawa chrześcijan greckich w Turcji, 
chrześcijan, za kiórycn protektora Rosja pragnę­
ła uchodzić. Cesarz Mikołaj I. kazał księciu Gor- 
czakowowi, by obsadził księstwa u&ddunajskie 
czyli Mołdawy i Wołoszczyznę, Omar basza dnia 
23 października 1853 r. pchnął jeden korpus tn-

jtiały garnizon.
Obraz z życia wojskowego w Niemczech

napinał
porucznik Bilse.

24 (Ciąg ńalszy).
Pani K&hle, jako kwieclarka, kokietowała 

wszystkich młodszych panów, ściągając wszystkie 
spojrzenia na wycięcie swej sukni, gdzie umie­
ściła dużą wspaniałą różę. I  ona grała swoją 
rolę doskonale, gdyż szampan wprawił ją  w roz­
koszny humor. Kolberg, jako gigerl, wykupił od 
niej już wszystkie kwiaty, poczem zajął się już 
nią wyłącznie jako „pozbawioną pracy".

Jedna rotmistraowa Stark nie nadawała się 
do milieu tej zabawy. W ybór kostjumn koszto­
wał ją niemało namysłu, gdyż wybrać kwieciar- 
kę lub baletnicę wydawało jej się za śmiałem, 
& znowu w roli przekupki obawiała się by nie 
wyglądać zbyt podobnie. Kręciła się więc w bły­
szczącym kostjumie fantazyjnym, który na zapy­
tanie określała kokieteryjnie jako „nimfa w śre­
dnim wieku". Owinęła się cała w mnóstwo ró­
żowych i jasno zielonych koronek, a olbrzymie 
piersi zdawały się rzeczy wiście przedstawiać mor­
skie fale, podczas gdy gołe ramiona i ręce ro­
biły wrażenie raczej jak gdyby należały do ja ­
kiejś siłaczki lnb kobiety-olbrzyma.

Trzech młodszych oficerów stanowiło wybor­
ną trójkę oberwańców, można było poprostu są­
dzić, że trzy typy uliczne zakradły się na zaot 
wę „górnych dziesięcin tysięcy". Tak wybornie 
do ich roli nadający się humorek alkohole wy 
przyswoili sobie w krótkim czasie. Porucznik 
Ton Meckelburg, jako kataryniarz, stał w kącie 
i  nie mógł się zdecydować, czy ma puścić się 
w wir zabawy. Dopiero późno w noc odłożył 
swój instrument i trochę się rozruszał.

Muzyka wygrywała najpiękniejsze tańce, a

recki pod Calafatu za Lanaj. Gdy admirał ro­
syjski Machimow w porcie Sinope dnia 30 listo­
pada 1853 zniszczył fbtę turecką, Anglja, i Fran­
cja pchnęły 5 stycznia 1854 r. swoje floty na 
morze Czarne i wystósowały nltiratnm. Miko­
łaj I. nawet nie odpowiedział na owo ultimatum. 
Dnia 28 marca Anglja i Francja wypowiedziały 
wojnę Rosji. Dnia 26 stycznia 1855 r. przyłą­
czyła się do owej wojny przeciwko Rosji również 
Sardynja.

Dnia 14 września 1854 wylądowali Franca- 
zi i Anglicy pod Eupatorją na K"ymie, pobili 
Menszykowa nad A'.mą dnia 20 września, dnia 
28 września rozpoczęli oblężenie Sewastopola.— 
Dnia 9 kwietnia 1855 r. rozpoczęło się bombar­
dowanie miasta, dnia 9 września 1855 r. Rosja­
nie, zatopiwszy fi >tę, zniszczywszy amunicję i 
armaty, wyszli z miasta, poczem następnego dnia 
obsadziły twierdzę wojska sprzymierz mych.

Przyszło do układów. Imieniem Rosji prowa­
dził je  Aleksander II, ponieważ ojciec jego M i­
kołaj I  umarł dnia 2 narca 1855 r. Po przeci­
wnej stronie prowadzili nkłady pełnomocnicy 
Francji, Anglji, Turcji i Sardynji. — Podpisano 
traktat 30 marca 1856 r

Pomijam inne szczegóły i wspomnę jedynie
0 aatualnej obecnie kwestji Morza Czarnego.

01  1774 r. Rosja posiadała prawo swobodne­
go przejazda przez Dardanele. Stopniowo stwo­
rzyła ona na Morza Czarnem silną fl-itę wo en- 
ną i port wojenny Sewastopol, w 1804 założo­
ny, w lo25 r. powiększony i wzmóc liony.

Paragraf 11 traktatu paryskiego postanawiał, 
że Czarne Morze ma być neatr&lnem i nie wol­
no krążyć po niem statkom wojennym ani Rosji, 
ani Turcji, ani żadnych innych mocarstw.

Równocześnie traktat paryski potwierdził 
układ z dn. 13 lipca 1841 r., mocą którego 
statkom wojennym wszystkich mocarstw (z wy­
jątkiem Tnrcji) nie wolno wpływać i przepływać 
przez Dardanele Nawe1; statki handlowe innych 
państw — z wyjątkiem Tarcji — nie mają pra­
wa w nocy przepływać najwęższego kanałn pod 
Czanak-Kalessi, prócz tego muszą za dnia płacić 
opłatę za latarnię morską.

Traktat londyński z dnia 13 marca 1871 r.
1 pokój berliński z 13 lipca 1878 r. potwierdziły 
ów zakaz przejazda statków wojennych przez 
Dardanele.

Jedynie tylko na morzu Czarnem zdołała 
Rosja wytargować lepsze dla siebie warunki 
z chwilą, gdy na Francję 9padły klęski 1870 i 
i 1871 r. Po porozumieniu się z Wysoką Portą 
gabinet petersburski zawiadomił notą okrężną 
rządy państw europejskich w dn 31 październi­
ka 1870, że będzie odtąd trzymał flotę wojenną 
na morza Czarnem i Sewastopol zmieni w port 
wojenny. Anglja zrazu opierała się temu zamia­
rowi Rosji. Mcsi&ła przecież przystać na zwoła­
nie konferencji. Ta osua^nia zebrała się w Lon-

pauz u żywi ła na intenzywne studjun. beczki 
z piwem, która wyglądała z ponad zieleni e- 
straiiy.

O jedenastej rozpoczęło się uroczyste przed­
stawieni* na małej osobno zbudowanej scence.

Jeden z oficerów przebrany za szansonetkę 
w kostiumie „bebe", głęboko dekoltowanyn od­
śpiewał na początek parę pieprznych kupletów 
Nastąpko przedstawienie parodj1 szekspirowskie­
go Hamleta, w której wszystkie działające oso­
by przez zabójstwo, truciznę, piorany, głód i pra­
gnienie marni ci giną. Na końcu wyszedł nawet 
sufler na scenę i widokiem tych wszystkich o- 
kropności głęboko wzruszony, zadał sobie śmierć 
rzucając się w przepaść scenicznej zapadni.

Nastrój stawał się coraz weselszy i powoli 
zabawa karnawaiowa korpusu oficerskiego tylko 
przez ciągle płynącego szampana odróżniała się 
od wrzawy prawdziwego wiejskiego kiermaszu.

Porncznik Kolberg usadowił się tymczasem 
W jednej altanie z panią Kuble i zastawił re j -  
ście parawanem patykowym do zwijania, żeby 
nie będąc na oczach i nie narażając się na prze­
szkody przepędzić przyjemną godzinkę.

Mały fllrcik był ma potrzebą życiową, a że 
tn garnizon ze swem* solidnemi mieszczańskiemi 
córkami i nczciwemi żonami nie nadarzał sposo­
bności, pragnął tu szukać ocalenia. Od czasów 
sprawy Pommera wiedział jakiego mniej więce„ 
pokroju kobietą była pani Małgorzata i pragnął 
dyplomatycznie teraz wybadać teren.

Czas na to potrzebny obliczył jednak zanad­
to szczodrze, gdyż jnż po kwadransie spoczywa­
ła mała kobietka w miłosnej ekstazie w jegc 
objęciach i nie broniła się bynąjmniej, gdy ogni­
sty galant różę na piersiach swej nowej kocha­
nej dokładnemu poddał badania.

Ten był przecie zupełnie inny, nłź jego nie­
poradny poprzednik, ten miał odwagę i ogień, 
z tym nowym zdobytym Romeem malowała so­
bie przyszłe życie miłosne w najświetniejszych 
barwach.

W  innej altanie siedział Lelmaun zupełnie 
sam *! wylewał strumienie łez. Płaczliwa ruz-

dvnie w 1871 r. Na końcowem posiedzenia dn. 
13 marca 1871 r. podpisano protokół, pozwala­
jący Rosji zbadować flotę na morzu Czarnem, 
lecz zastrzegający wyraźnie, ze statkom wojen­
nym wszystkich mocarstw, z wyjątkiem Tarcji, 
stanowczo nie wolno przepływać przez Darda­
nele.

Obecnie zatem położenie polityczne przed­
stawia się w Sposób następujący: Rosja chce 
wysłać do Azji wschodniej eskadrę Czarnomor­
ską, Anglja nie pozwala na to, powołując się 
na protokół traktatu Parysaiego (1856) i pro­
tokół Londyński (1871). Francja nie miże, acz 
chciałaby z duszy i serca, pomódz Risji w tym 
wypadku, ponieważ musi się trzymać litery pra­
wa, które jest przeciwko Risji. Przeciwnie, An- 
glja może wezwać Francję, by na równi z nią 
broniła przepisów t*aktatn, podpisanego przed 
48 laty w stolicy Francji przet. rząd. francuski. 
Ostatecznie o wartości traktatów rozstrzyga si­
ła fizyczna. I znowu w wypadku niniejszym si­
ła fizyczna jest po stronie Anglji, które pot*afi 
zniszczyć eskadrę rosyjską, gdyby fa ostatnia 
odważyła się firsować Dardanele. Wysyłać o- 
kręty na pewną zguoę —  to się chyba Rosji 
wcale nie uśmiecha. Flota Czarnomorska pozo­
stanie w porcie Sewastopolskim kn zadowole­
nia... płacących pidatai mieszkańców Rosji i za­
branych przez nią krajów.

Polacy a Czesi na Śląsku.
Napisał L. Rzeszowski.

I.
Kto zna bodaj powierzchownie stosunki ślą­

skie, ten z góry przewidział, iż do ugody i roz­
graniczenia sfery interesów polsko-czeskicn na 
Śląska tok odrazn nie przyjdzie, a to przede- 
wszystkiem z winy Czeenów. Wywody referenta 
czeskiego p. Smykała, który między innnyml za­
znaczył prawa Czechów nie tylko do całego Ślą­
ska, ale nawet do Galicji poza Kraków nie są 
za; atrywaniami wylączuie jego wfasnemi, z nim 
solidaryzuje się bardzo wielo Czachów, jakkol­
wiek na zjeździs w Ostrawie wstydliwie się go 
wyparli. P. Smykała nie można usprawiedliwić 
ani wytłómaczyć chwiiowem uniesieniem; jest 
to czfowiek wytrawny, który referat swój do­
kładnie opracowa*, wywody je g i me miały źró­
dła w chwiiowem podnieceniu, ale pochodziły 
z głębokiego przekonania. Odegrał on roto „en- 
fant terrible", które zgromadzonym gościom zdra­
dza tajemnicę rodziny. Cnciał z jednej strony 
nam dać nauczkę, z drugiej strony zentnzjazmo- 
w*ć Czechów. Wprawdzie Czesi zapewniali, iż 
referent przesadzał, że do porozumienia czesko- 
polskiego przyjść musi, ule było to zapewnienie

pacz chwyciła go właśnie, jak zwykle po szóstym 
kieliszka.

Każdego kto go chciał pocieszyć odpędzał 
ostrymi słowy, a ordynansi zaśmiewali się na 
śmierć wioząc tego węgierskiego magnata, sie­
dzącego jak samo nieszczęście na bbczce od wi­
na i beczącego bezustannie.

Żonie wydała się ta sytuacja znpełnie nu­
dną, dlatego postanowiła dostać ataku migreny. 
Usiadła przeto w kącie z zmęczonem obliczem 
i prosiła Borgerta, który natychmiast podszedł, 
żeby ją  odprowadził do domn.

Radośnie ździwiony tern wezwaniem podał jej 
ramię, zaprowadził do garderoby, zarzucił na 
ramiona fatro i towarzyszył do domn.

Gdy jnż byli przed bramą wspólnego domr. 
ona westchnęła i rzekła cicL o:

— Powietrze zrobiło mi dobrze. Czaję się 
znowa zupełnie zdrową.

— A więc trzeba panią znowu do Kasyna 
odprowadzić — spytał borgert, tonem widocznie 
rozczarowanym.

— Ach nie, wypijemy jeszcze n mnie filiżan­
kę kawy, to nam dobrze zrobi, przytem nie mam 
wcale ochoty wracać między tych pijanych lu­
dzi, tc wstrętne widowisko 1

— Jak sobie tylko pani życzy.
Otworzył bramę i oboje milcząco poszli po 

ciemnych schodach.
W  pokoju Borgert wziął lampę i zapalił. 

Znał dobrze miejsce, gdzie jej szukać. Potem 
wziął jakąś gazetę i usiadł. niedDale na sofie:

Pani Leimann zaś zniknęła w drugim poko­
ju i wróciła po chwili z maszynką do kLwy, 
strój karnawałowy zmieniła też na ranny penjnar, 
którego miękkie fałdy kokieteryjnie owijały jej 
postać.

— Tak — rzekła spuszczając storę — terai 
jesteśmy w naszych czterech ścianach, teraz mo­
żemy przez godzinkę spokojnie pogawędzić!

I przy tych słowach usiadła również na so­
fie obok Borgerta, ktorj obejmował jej postać 
wzrokiem pełnym podziwu.

(Ciąg l iu w  SM typi)
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bardzo nieszczere 1 tjlko z kurtoazji dla obe­
cnych Polaków pochodzące. Na zjeźdzle tym wy- 
powiedtiano nam otwarcie wojnę, a choć pole­
mika z p. Smykałem była bardzo łatwą, choć 
możnaby mu było również dobrze nasze prawa 
do Czech i Pragi udowodnić, przecież bardzo 
roztropnie zrobili dziennikarze polscy, iż za wa­
rowali sobie, by żadnej dysKusjł nad referatem 
nie było. Dyskusja dodałaby oliwy do ognia, je ­
dynie Niemcy mogliby mieć z niej radość. Nam 
dosyć na tern, 2e Czesi otwarcie wypowiedfieli 
nam wojnę, to  tak ich postępowanie nazwtć mu 
simy. Powinniśmy wprawdzie koniecznie iść so­
lidarnie z Czechami przeciw Niemcom, popierać 
ich prawa w Czechach i na Morawie, ale żadrą 
miarą me możemy dozwolić na pochłonięcie wscho­
dniej części Śląska.,

My Polacy na Śląsku mamy wrogów tak w 
Niemcach. jak w Czechach i to nie od dzisiaj.
0  ile miałem sposobność się przekonać, daleko 
niebezpieczniejsi są dla nas ci ostatni, więcej 
nam szkodzą, pod względem narodowym, niż Niem­
cy. Zdziwi to twierdzenie niejednego, przecież 
tak jest i każdy nareszcie o tern jriekonać się 
może. Jakkolwiek bowiem Niemcy są właś:iwie 
panami rządzącymi na Śląsku, przecież szciepo- 
wy odwieczny antagonizm międsy nami a nimi 
jest tak silny, że germanizowaniu nieprzepartą 
stawia zaporę, a juz i sam ich zupełnie nam cb- 
cy język niemiecki również w elkie spraw a tru- 
dcości. Diiecko polskie w szkołach niemieckich 
traci wiele, ale nie traci ani języka swego, ani 
nie zapomni swego pochodzenia Jcdmstki mo­
gły się zniemczyć, wielu Polaków stoi po stro­
nie Niemców wskutek zależności materjaJnoj i 
wpływów rozmaitych, ale lodu. eałego nie zdo­
łali Niemcy ani języka ani poczucia polskiego 
•pozbawić. Ucisk niemiecki, gwałt i niesprawie­
dliwość wzm. ci iły właśnie w ras decha, pobu­
dziły do obrony, wywołały odrodzenia się nasze

• na Śląsku. Walczymy z nim1, odpieramy skute­
cznie ich zakmy, stósając się do słów Mi- 
ckiew cza: „Gwałt niech się gwałtem odciski*.

Inaczej rzecz się ma z Czechami. Ci prze­
wyższają Las kulturą, majątkiem, wpływem 
u rządu przez długie szeregi lat, — posiadający
1 wpływową szlachtę i mnóstwo swoich urzędni­
ków na Śląsku, byli tu do niezbyt dawnych cza­
sów wszechwładnymi, a względem Polaków wca­
le się lepszymi cd Niemców nie okazywali, Lud 
polski nie posiadający ani licznej inteligencji, 
ani urzędników, — stojący niżej pod względem 
wpływów i oświaty, był ta i dia Niemców, jak 
Czechów niejako parjasem, klasą sług. Gdy Cze­
si byli u władzy, t. j. naspół z Niemcami ją 
dzierżyli, nie byli Polacy śląscy dla nich po­
bratymcami, .grali oni tak smutDą rolę wzgię 
dem d&b na Śląsku, jaką odgrywali na różnych 
posadach w Galicji w czasach'smutnej pamięci. 
Stąd to datuje się polska nieufność do nich.

Lecz nie n& tern kon'ec. Niemcy starali się 
Ind polski utrzymać w poddaństwie i posłuszeń­
stwie ślepe m dla siebie, ale nie kusili się indu 
zgerm&nizować, jodobnie, jak to dzisiaj czynią 
Prusacy. Zgermanizowały się wprawdzie jednost- 
ni, t. j. przyswoiły soiiie język niemiecki i za­
patrywania, ale lud polski języka niemieckiego 
sobie nie przyswoił, ani też mowa niemiecka, 
prócz drobnych można powiedzieć naleciałości na 
naszą mowę wpływu nie wywarła. Natomiast 
Czesi, mając zuaczeuie, jako urzędnicy państwo­
wi i prywatni, jako podoficerzy przy wojsku, 
stygarzy, Iud wpływowi słudzy w różnych gałę­
ziach przemysłu,- ł  ywierali na lud nasz presję, 
aby się wobec nich czeszczyzną posługiwał. Lud 
nasz zależny i poniewierany, a w dawniejszych 
czasach nieuświadomiony, — bez wyrobionego 
narodowego poczucia, po części z musu, po czę­
ści dla przypodobania się przełożonym, posługi- 
gał się pobratymczym językiem czeckim, ba 

nawet często wstydził się w/asnej poniewieranej 
przez Niemców i Czechów mowy i czeską sobie 
przyswajał, nważąjąc ją niejako za arystokraty­
czną. Stąd to polszczyzna śląska mnóstwo wyra­
zów 1 zwrotów czeskich sobie przyswoiła, wyko­
ślawiła się, że tak powiem, i jak się dowodnie 
przekonać można, Polacy we wschodniej części 
^łąska [ruskiego, daleko piękniejszą, czystszą 
posługują się mową, niż na Śląsku austijackiem.

Jak do niezbyt dawnych czasów sami Pola- 
ey język swój na Śląska lekceważyli, przekona­
łem się oiyszac nie tylko żołnierzy Polaków, ale 
i robotników kolejowych, fabrycznych i górni­
czych, posługujących się z pewną ostentacyjna 
dumą, łamaną czeszczyzną, Śpiewających z upo­
dobaniem szeskie piosenki i to najlichszej tre­
ści, z wojskowej zapamiętane służby. W  zagłę­
biu ostra wsko karwińskiem można to do działaj 
zauważyć, nawet na licznie z Galicji przybyłych 
robotnikach.

Daleko gorszy pod względem wynarodowie­
nia wpływ, wywierają Czesi na młódź naszą w 
zwych szkołach. Mając władzę w ręku nawet 
tam, gdzie liczebnie prawie w rachubę nie wcho­
dzą, stanowiąc mniejszość, pootwierali szkoły

czeskie, a wszelkimi sposobami sprzeciwiali się 
1 sprzeciwiają zakładaniu szkół polskich nawet 
w takich miejscowościach, gdzie ich kilka set, a 
nas kilka tysięcy. Przychodzi im to łatwo, gdyż 
stanowią oni w rewirze węglowym większość 
rad gminnych i rad szkolnych miejscowych, od 
których decyzja co do języka wykładowego w 
szkole zależy, weszli zaś w skład tych władz za 
pomocą presji, podczas wyborów na robotników 
wywierauej. Biada bowiem temu, któryby nie 
wybierał tak, jak pan inżynier Czech, przez szty­
garów Czechów sobie życzy. Jak to pobratym- 
stwo czeskie w rzeczywistości wygiąda, wykażę 
na kilku przykładach.

W  Orlowej, Dąbrowie, Michałkowicach, Pietrz­
wałdzie, ludność polska stanowi ogromna wię­
kszość, a do najświeższych czasów nie mogła 
uzyskać szkół polskich, bo się temu sprzeciwiali 
Czesi. Gdy w Dąbrowie poczęto dla nas mówić 
kazania polskie powodując się słuszne ścią, gdyż 
ludność polska o wielki procent czeską przewyż­
sza, urządzili Czesi w kościele taką boroę, że 
sady, chociaż nam nieprzychylne, musiały ich 
ukarać.

W  Michałkowicach w sposób brutalny sprze­
ciwiali się założeniu ochronki polski®! — w Or­
łowie ledwie pc długich staraniach udało się 
Polakom uzyskać ukrajowienie ewaagielickiej 
szkoły polskiej, przy której jednak kierownikiem 
jest p. Sz. — wstydzący się języka polskiego, bo 
nawet do Zarządów szkół w Galicji koresponduje 
po niemiecku.

Polacy śląscy, a jeszcze więcej przybyli z Ga­
licji do rewiru węglowego za robotą, są najwięcej 
przez Czechów uciskani i wszelkimi sposobami 
wynaradawiani, szczególniej jednak ulegają wy­
naradawianiu dzieci polsbio w czeskich szkołach, 
do których są zmuszone uczęszczać,

Nie dziw więc, że Polacy Czechów za nie­
bezpieczniejszych wrogów uważają, niż Niemców. 
Niebezpieczeństwo to ze strony Czechów, tero- 
ryzowsnie i lekceważenie większości polskiej 
wszędz<e tam, gdzie inają władzę w ręku, zmu­
siły nts do onrony narodowości 1 języka i do 
zakładania szkół polskich kresowych, aby za­
chłanności czeskiej tamę położyć. Stąd ich obu­
rzenie i gniewy, osobliwie na Polaków z innych 
dzielnic, że ,9ztucinieu propagują entuzjazm na­
rodowy na Śląsku, że swoim groszem ntrzymują 
niepotrzebne szkoły polskie — niepotrzebne, bo 
lud śląski właśnie rrcze, potrzebę szkół czeskich 
odsuwa

I ten zarzut ze strony Czechów jest, jak i in­
ne, fa'szywy.

Ruih polski tj. poczucie narodowe rozniecili 
sacni Kląracy pastor Otto, zmarły w. Warszawie 
i redaktor „Gwiazdki41 Stalinach, a krzewili da­
lej i krzewią również synowie ziemi śląskiej. 
Dość gdy między nimi wymienię śp. ks. Świe­
żego, Cienciałę, Michejdów _ks. Londzina.

Że Polacy z innych dzieV1c z Pomoc% mo* 
rdlDtf i materjalną pośpieszytyf to ten objaw po­
winni Czesi, jeśli chcą być względem nas uczci­
wymi, powitać z radością i uznaniem, podobnie, 
jak my dla ich „Macierzy szkolnej“ i ich samo­
obrony przeciw naporowi Niemców pełni uzna­
nia jesteśmy.

Złośliwe wycieczki p. Smykała powinni prze- 
dewszystkiem śląscy Polacy wriąć sobie do ser­
ca pójść za przykładem Czechów, unikać czesz- 
czyzny, a nie szczędzić ofiar i trudów dla obro­
ny swego języka i narodowości.

Dla p. Smyk&la i Czechów mamy tylko tę 
odpowiedź, że jako pobratymcy poczuwamy się 
do obowiązku popierania ich w sł< sz.iych żąda­
niach względem Niemców, ale co do Śląska jest 
naszem hasłem wiersz ich poety Fr. Yrhlickiego.

Ni wiary, ni pieśni, ni serca, ni mowy,
Ni wspomnień przeszłości, ni jutra nadziei
Nie damy!,...
Nieeh Czesi uszanują nasze prawa, jak my 

icb słuszne prawe szanujemy. Na tfej tylko za­
sadzie może istnieć trwała łączność pobratym­
cza i zgoda między Polakami, a Czechami na 
Śląsku!

W cytadeli.
XIV.

Zachwycony usłużnością dozorcy, za drogę 
mu dałem prawie taką samą sumę, jaką wyno­
siła należytość za zakupna: wody gorącej, her­
baty i chleba. Ile więcej przeto przeraz ł t  mnie 
natarczywość jego, z jaką się począł domagać 
brutalnie zapłaty za posługę, gdy przyniósł za­
mówione wiktuały. — Tuż dałem wi&ej niż dru­
gie tyle, a tu nie dosyć i tego ? — To było dla 
posłańca, co chodził do miasta, a dla mnie trze­
ba osobno, bo ja za darmo nie będę usługiwać— 
była odpowiedź. ż

Dostał, czego żądał. Później się dowiedzia­
łem, że p. Żelazny (tak się nazywał), ze swojej

12 molowej pensji miesięcznej dorobk się ka­
mienicy na Pradze i handlu wiktualnego i że za, 
towary ze swego handlu sprowadzone pobiera 
ceny przyzwoite, nawet bez kosztów ra posyłki 
1 za osobne usług).

Krzywda i wyzysk na „Zbo^niako" stawiają 
zakład ten w rzędzie głośniejszych w Królestwie. 
Wszystkie, najgorsze nieprawidłowości gira w 
niepamięci, bo nikt tu na stale się nie zatrzy­
muje, tylko po przebycia jednej nocy, lub doby, 
w dalszą idzie drogę.

W  trzaskający mróz na gcJych narach prze­
leżeliśmy, a przeważnie przechodziliśmy noc ca­
łą, trzaskaniem rąk i nóg ratując je  od odmro­
żenia.

Bano zamiast śniadania przep-owodzono nas 
do więzienia w ratuszu warszawskim. Przebyli­
śmy drogę tę pieszo, ścigani ciekawatemi spoj­
rzeniami rannej publiczności warszawskiej cswo- 
jonej dostatecznie z tego rjdzaju widokami.

W ratuszu ponowni rew.zja bardzi ścisła, 
choć czuć już obejście się ludzi. Uśmiechem za­
dowolenia porozumieliśmy się po okropnościach 
Będzina etapu, zborniaku, przeczuwając niby ko­
niec mąk przebytych.

Cela 10 na 1 piętrze zamieszkałą już była 
przez 13 przestępców różnego rod :aju: nożowni­
ków, żzbraków, strejkujątych. itp ; liczbę ich po­
większyło nas tizech uprzywilejowanych

Obstąpiono nas, poczęto wypytywać i przy­
jęto do towarzystwa na róinych prawach

Jakiś młody siłacz, obywatel warszawski, pro­
wadził rej w celi. K«rany przed laty za nożo- 
wnictwó, teraz schwytany w posiadaniu noża, 
ponowne więzienie 3 miesięczne miał odsiady­
wać. Znał zwyczaje więzienne, a jako dziecko 
warszawskie znał nadto wszystkie zwyczaje o p u ­
szków i ul'czmków, w których towarzystwie się 
znajdowaliśmy. — Większą połowę mieszkańców 
celi stanowili żydzi, zapowiefrzijący e w ; zajem 
swoim, każdy jej kątea.

Zamianowany celi naszej „Starszym" Warsza­
wiak gdy najodważniejszego z żydów, młodego 
piener a, zgniótł w uścisku i zmusił do zamie- 
cenia pad‘ ogi, gdy porwał za uszy drugiego, co 
brudną misą 9ięgał do konri po wjdę do picia, 
gdy w kąt cisnął trzeciego, co iobact vo z całą 
swobodą rozrzucał po celi, zspanowała karność 
i względna czystość.

Dobrze og-zewana cela, obfite i względnie 
czyste pożywienie, zasilane z własnych fundu­
szów, czyniło pobyt możliwy. Tylno sienniki ru­
szające się od robactwa, spać nam nie pozwa­
lały. Z czasem i do tego przyzwyczaić się mo­
żna, podobno! Dozorcy, którym odgrażaliśmy się 
zażaleniem, odpowiedzieli, że komisja już od 3 
miesięcy ogląda nowe sienniki. — Zresztą nie 
wiele to pomoże i nie na diugo starczy czystość 
nowych sienników, gdy najróŻLoroduiejsza zbie­
ranina ludzi pokotem się na nich układa, zwa­
łując je  tam na jedną kunę i znowu pod wlecaói 
wyciągając, przyczem każdy zdobywa swój pra­
wem pięści.

Młoćy szewc, co w stanie nietrzeźwym w o- 
bronie swojej użył mża, a teraz widokiem mie- 
s’ęcy, a może lat całych więzienia straszył swych 
starycn rodiiców, eroczystem zobowiązaniem trze­
źwości szacunek mój zdobył.

Żyd rzeźnik, co również za nożownictwo o- 
czekiwał wyroku, zapoznał mnie z liczną groma­
dą młodych spójników socjalistów, których poli­
cja z cukierni zabrała do więzienia jako podej­
rzanych o niedozwolone zebrania. Gdy się do­
wiedzieli, że ja pracuję „w oświacie* gorąco 
mnie zapragnęli poznać i posłnchić W  czasie 
przechadzki przedwieczornej przekradłem się do 
ich celi, gdzie na przybycie moje już wszystko 
było przygotowane. Słuchali cieaawie moich opo­
wiadań i sam: o sobie opowiadali wiele; gdy 
dozorca mnie wytropił i wygna* sromotnie z ich 
celi, żegnali mnie z żalem i wielką życzliwością 
wspólnej niedoli, która ludzi tak bardzo zbliża 
do siebie. (D. c. n.).

Joachim Sołtys.

Religijność japończyków.
II. Nie wiedzą sami, czy są buddystami, czy 

też szyntbistami; właściwie są jednymi i drugi­
mi po trosze, albo też jednymi i drugim zaie- 
żnie od chwili i okoliczności. Wierni zdają się 
j;rć mniej przywiązant do bogóv, niż do icn 
przybytków. Świątynia, zmieniając patrona, me 
^ .'en ia  H;< ntelł. Wczoraj tu panował buddyj- 
sVł Amida; dzisiaj zwierciadło szyntoistyczn© 
odbija bóstwo słońca, mimo to, ci sami zwykli 
goście odmawiąją swe modlitwy i uderzają w© 
dzwony.

Zresztą Japończycy postępują z nieśmiertel­
nymi bardzo dowolnie. Ich pobożność nie krę­
puje się wcale długiem! formułami wyszukanych 
grzeczności ludzkich.
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Hołdy swoje czasem przesyłają. — Od czasu, 

kiedy zapożyczyli od nas bilety wizytowe, znaj­
dujemy je  wszędzie, przed ołtarzykami, u stóp 
posągów, nawet na grobowcach sławnych ludzi. 
Dobrze wychowany Japończyk rzuca swą kartę 
panu Buddzie, bogowi Hachimanowi, albo duszom 
Czterdziestu Siedmiu Ron'nów.

Istnieje przekonanie jednomyślne, uspra­
wiedliwione wielu faktami, że obojętni, uprzej­
mi, ironiczni i przesądni Japończycy, udzielają 
swym bóstwom tym więcej miejsca na ziemi, ini 
mniej o nich myślą. Nie szczędzą im an ogro­
dów, ani wód, ani wzgórków, ani lasów, nie­
zwykłą hojnością okupując prawo nie zajmowa­
nia się temi bogami wcale. Ten poganizm prze­
siąknięty jakąś dziwną słodyczą, przywodzi nam 
na myśl czasy dawne, kiedy filozofowie z lek­
kim uśmiechem na ustach poświęcali koguta 
Eskulapowi.

Zdanie zabawne i pozornie słuszne. Obawiam 
się tylko, że ci, którzy ich określają w ten spo­
sób, dają się uwieść pozorom i sądzą wszystko 
z punktu widzenia idei zachodnich. Im więcej 
poznawaliśmy ludzi, mieszkającycL pod innem 
niebem, tern więcej się przekonywaliśmy, że 
często całą różnicę stanowił sposób pojmowa­
nia Istoty niepoznawalnej i składania Jej czci 
należnej. Na każdym kontynencie istnieją te sa­
me grube namiętności, budzące w nas zwierzę 
pierwotne i drobne interesy społeczne. Skoro się 
tylko wniknie w życie zewnętrzne jakiegoś na­
rodu, dostrzega się blask i jakby ciepło jakie­
goś promieniowania mistycznego, ale oczy na­
sze nie przyzwyczajone do takiego światła, 
i le  rozróżniają jego odcienia i własności. Nigdy 
aię nie czułem więcej Chrześcijaninem, niż ży­
ją c  między buddystami.

Jeżeli Europejczycy w Japonji niezależnie 
od tego, czy byli wierzącymi lub niewierzącymi 
uważali najczęściej Japończyków za zwykłych 
niedowiarków, to tylko dlatego, że religja, któ­
ra nie rości praw do monopolu zbawlauia dusz, 
aie w ydajała się w ich oczach religją. Naród 
japoński zadziwia zupełnym brakiem fanatyzmu. 
Tolerancja, która zaledwie dzisiaj przenika do 
naszych obyczajów, więcej jeszcze, niż do na- 
szyen umysłów, ja3t jednem z najdawatej3zych 
przyzwyczajeń dalekiego Wscnodn. Uważać j<j 
nawet można za cechę wybitną żółtej rasy, któ­
ra doszła do niej nie drogą zwątpienia, oboję­
tności, albo względnego poszanowania myśli lu­
dzkiej, ale tylko dtięki zupełnej nieudolności 
pojuowLma prawdy absolutnej. Cnota, którą my 
cenimy tak wysoko, ponieważ zdobywamy ją 
szeregiem wysiłków i zwycięstw wewnętrznym, 
wypływa u Japończyków z braku metafizyki. 
Obcą im jest zupełnie nasza miłość prawdy.

Nie przystrajają swej religji w szatę ideal­
nej i niezłomnej piękności. Ich praktyki religij­
ne nie pociągają za sobą gwałtownego oddania 
się całej istoty; słowu .wierzyć* nie nadają ta­
kiego, jak my, znaczenia.

Nie pytajcie nigdy Japończyka o jego prze­
konania religijne. Postawicie mu pytania, któ­
rych może jeszcze nigdy nie zadał sam sobie.

Pobożność jego nie odczuwa żadnej potrzeby 
obcowania z duszami otaczających go ludzi. Ma 
-ona w sobie coś milczącego i ostrożaego.

Z E  Ś W I A T A .
SzczeaSty pożaru w Baltimore. £—  Poczty amery­
kańskie. — Bóżnica czasu między Krakowem. — 

Quo Vadis to cyrku.
S z c z e g ó ł j  p o ż a r u  w B a l t i m o r e .  Po­

żar powstał w dzielnicy fabrycznej i szerzył się 
tak gwałtownie ku północy, że groził katedrze 
katolickiej i uniwersytetowi. Z Filadelfji i Wa­
szyngtonu nadjechały straże ogniowe, lecz wszy­
stkie wysiłki okazały się bezskuteczne wobec 
szalejącego żywiołu. Ogień strawiwszy do 600 
domów, począł się szerzyć w kierunku wscho­
dnim ; wobec tego rozkazano wysadzić dynami­
tem dwie dzielnice, aby położyć tamę szerzenia 
się ognia. Dalsze wiadomości donoszą, że zgo­
rzało już 1*0 czworoboków domów prywatnych i 

kilka gmachów publicznych. Ostatnie wieści gło- 
83ą, że główne niebezpieczeństwo jest usunięte; 
płomienie umiejscowiono, lecz na dziel nicach po­
żarem objętych, ogień bucha niepowstrzymanie. 
Ulice w wieln miejscach pokryte są gruzami na 
kilka stóp wysokości. Z  Waszyngtonu wyruszyli 
pionierzy, ze znacznemi ilościami bawełny strzel­
niczej, celem ponownego wysadzania w powie­
trze murów. Mieszkańcy wszystkich klas opu- 
szczają miasto; setki okrętów, które stały w por­
cie, wypłynęły na pełne morze, aby njść pło­
n i c o m .  Między inuemi spłonęły archiwa kon­

sulatów: niemieckiego, brytyjskiego i hiszpań­
skiego. Ogółem zgorzało przeszło tysiąc domów. 
Szkody obliczają na 300 mil. doi. Około 20 stra­
żaków zginęło podczas akcji ratunkowej, 75 o- 
sób z pośród mieszkańców jest rannych. Towa­
rzystwa asekuracyjne ponoszą ogółem 30 mil. 
dok. straty. Powód pożarn niewiadomy dotąd, a 
trudno zrozumieć, dlaczego szerzył się z taką 
błyskawiczną stybkością i niweczył domy ka­
miennej budowane zgodnie z nąjnowszemi postę­
pami techniki. Pogorzelisko obejmuje 140 mor­
gów. Baltimore liczy 400.000 mieszkańców.

♦ ♦
P o c z t y  a m e r y k a ń s k i e .  Do jak olbrzy­

miego rozwoju doszły poczty amerykańskie, 
stwierdza poniższe zestawienie. W  roku 1789 
znajdowało się tylko 75 biur pocztowych, dłu­
gość dróg pocztowych wynosiła 3650 kilome­
trów, budżet pocztowy Stanów Zjednoczonych 
nie przekTaczał 38.000 franków, przyc^em do­
chody nie dosięgały tej sumy. W roku 1901 
znajdowało się 76 000 biur pocztowych, długość 
drogi pocztowej wynosiła 769.000 kilometrów. 
Dochody poczty ame-ykańskiej dosięgnęiy ol­
brzymiej snmy 586 miljonów franków, mimo te­
go deficyt wynosi 18 miljonów franków. W  ro­
ku 1873, gdy zaprowadzono karty pocztowe, zu­
żyto ich 11 miljonów, obecnie karty pocztowe 
tak się rozpowszechniły, iż jest ich rocznie w o- 
biegu 660 miljonów. W  roku 1790 poczty wy­
słały tylko pół miljona przedmiotów, a w roku 
1901 liczba przesyłek wyniosła 7,424.000.000.

** *
R ó ż n i c a  c z a s u  m i ę d z y  K r  a k o  we m,  

a T o k i o .  Różnica czasu między Krakowem a 
Tokio wyno3i 8 godzin, a między Krakowem a 
Portem Arthura 7 godzin 25 minut. Tc znaczy, 
że gdy w  Krakowie jest południe, w Porcie A r­
thur jest godzina 7 minut 25 wieczór, a w To­
kio godzina 8 wieczór.

** *
„ Q u o  V a d i s “ w c y r k u .  Cyrk Ciniselli w 

Warszawie wystawia w przeróbce z dzieła Sien­
kiewicza pantominę „Qno Vadis“ z odpowiednio 
bogatą wystawą ilustrowaną w 10 obrazach, 
z których sceny przedstawiające „ucztę u Nero­
na* i „cyrk Nerona*wystawioneJbędą z niebywałym 
przepychem. W  roli „Ursusa* wystąpi atleta
miejscowy. Całość w pomyśle i wystawie stylo­
we; jest oczywiście nowością dla Warszawy. £

K R O N IK A .
Kalendarzyk koiolelny. Dziś Niedziela Zapustni. Wa­

lentego kapłana męczennik! ; w poniedziałek Faustyna 
i Jowity męczenników.

Kalendarzyk aałroaoNiozar. W schód słońca rozpoczął się 
dziś c gedz. 6 minut 57, zachód pnypadn o godz. 4 mi­
nut 51, długość dnia godzin 9 minut 54.

K « f ą ) «  e i  O k n e i < U u !

Z K R AJU .
Z Podgórze piszą nam: W arze 32 „Głosu Na- 

rodu“ zamieszczoną była notatka nadesłana z Podgó­
rza o odczycie Gedeona ks. Gedroyoir na temat: 
„Czy alkohol służy zdrowiu*. Autor tej notatki po­
dał, że na odczycie odbywającym się w „Sokole*, 
brak było członków tegoż. Doniesienie to jest nie­
prawdziwe, członków „Sokoła* podgórskiego było 
przeszło 20 obecnych.

Wieliczka 10 lntego 1904. (Restauracja kościoła 
św. Sebabtjana). Restauracja kościoła św. Sebastiana 
w naszem mieście postępuje zwolna, ale eingle na­
przód, dzięki ofiarności mieszczan wielickioh i ludu 
okolicznego, w których nie zamarła jeszcze dawna 
pobożność i poszanowanie starożytnych świątyń odzie­
dziczonych po przodkach. Ledwieśmy się odezwali do 
nich z łam „Głosu Narodu* i „Zw-^zku chłopskie­
go* — ledwieśmy im oświadczyli naszą ehęó odno­
wienia Domu Bosego, a zaraz pojypnłj się życzliwe 
rady i odpowiednio do ioh stanu zamożności ofiary 
i składki.

W przeciągu niespełna paru miesięcy zebraliśmy 
na odnowienie 320 k. 40 h., a doliczywszy do tego 
zapis ś. p. Karoliny Nodzeńskiej w kwocie 805 k. 
po strąceniu 95 k. nnleżytośoi skarbowej uzyskaliśmy 
1025 k. 40 h.. z której 508 k. 65 h. przeznaczyli­
śmy na odnowienie wielkiego ołtarza i presbiterjum, 
na reperację wieży i okien, na różnego rodzaju do- 
róbki i przeróbki w kościele, w grobowcach i ze­
wnątrz kościoła, na sprawie] iie nowego antypodjum, 
nowych świec, firanek, obicia na stołki, bielizny ko­
ścielnej, odnowienie lichtarzy, pająków, kropielnie 
i t. p., sprawienie oliwy do lamp, farb, pokostu, la­
kieru i t. p., do odnowienia obrazów — słowem na 
BainiezbędoieHze rzeczy potrzebne przt restauracji ko­

ścioła. Pozostałe 516 k. 75 b. mamy zamiar przezna­
czyć na sprawienie marmurowej posadzki do kościoła, 
bo drewniauŁ już jest miejscami przegnita i do tego 
grzyb jej się ehwyoił w jedner miejscu. Kwota ta 
stanowczo nie wystarczy, bo posadzaa cała będzie o- 
bejmować pizeszło 190 metrów kwadr. — ale cfamy 
nadal w pomoc szlachetnych mieszczan naszego mia­
sta i okolioznego ludu, którzy zawsze są gotowi i 
chętni do ofiar na cele religijne.

Kościół św. Seł astjana Kilkakrotnie zasłynął jakc 
miejsce cudowne, odsrrauająoe różne nieszczęśoir i  
klęski od naszego miasta, to też wdzięczni jego da­
wni parnfjanie chętnie dają gros*; krwawe zapraco­
wany na jego odnowienie i upiększenie.

Przedawszystkiem żalem dzięKujemy pp. górni­
kom żelećnikom i wozakom starych i nowych gór, 
ślusarzom salinarnym, bractwu różsńcowemu, cechowi 
zbiorowemu, sztygarom salinarnym, gminom: Wieliczce, 
Leinioy górnej i Mietniowowi, J. Hauszlowi, S. By- 
chlowi, S. Małuj', A. Jaglarzowi, rodzinie SCazurKie- 
wiczów, Ł. Widomskiemu, M. Nowakowi, S. Orłow­
skiemu, K. Gaańskiemu, H. Kozubskiemu, K. Bąba- 
le, S. Broniowskiemu, OlkuszniKowej, Ł. 3ąbalinie, 
A. Wojnarowskiemu i wszystkim tym zacnym ludziom, 
którzy nam około restauracji kościoła św Sibaatjaua 
pomaga-ą. Panie Boże im stokrotnie zapłnói „Komi­
tet stałej opieki nad kościołem św. Sebastjana w Wie­
liczce*.

Lliraiiowa 12 lutego. (Bil na cele dobroczynne. 
Wybór burmistrza.) W sali kasyna miejskiego odbył 
się tu na cele dobroczynne wielki bal za inicjatywą 
tutejszego starosty w sobotę 6 b. m. o godzinie 8 
wieczór. Bal wypadł świetnie. Do mazura stanęło 40 
par, zaś do kadryla 32 par. Tańce prowadzili pp. 
starosta i sędzia Smagowioz. Przygrywała muzyka i  
Nowego Sącza.

Rozsprzedażą świeżych kwiatów zajął się adw- 
dr Młodzik.

Dochód był znaczny. Na bal przybyło także mnó­
stwo gości z Mszany dolnej i okolicy.

Po rezygnacji burmistrza naszego miasta p. Zu­
brzyckiego, aptekarza, wybrano bunuistrzem notaiju- 
sza p. Wysockiego. Przeciw tema wyborowi jednak 
wniesiono protest, gdyż przy wyborze nie było */* 
członków Rady. Starostwo limanowskie poleciło roi- 
pisanie nowego wyboru.

P. Wysocki znów został wybrany burmistrzem.— 
Atoli i przeciw temu wyborowi wniesiono protest i 
tak w nieskończoność owe wybory będą zakwestio­
nowane, a Radą miasta kiernje dalej zastępca bur­
mistrza p. Jan Zieliński, handlarz nierogacizną.

Nowy SąCZ 12 lutego. (Nowe wybory do Rady 
miejBEiAj). Wakutek przyłączenia sąziedniej gmluy 
Załubincze do miasta Nowego Sąozn i powiększenia 
ludności przez to o 4000 mieszkańców, namiestni­
ctwo rozwiązał* Radę gminną w Zatubimora i Radę 
miejską w Nowym Sączu, ustanawiając komisarzem 
rządowym burmistrza miasta adw. dra Barbackiega 
z przydaniem mu przybocznej Rady, złożone, z 6 człon­
ków do zarządu miastem i Z&łabinczem aż do prze­
prowadzenia noi Tch wyborów do Rady miejskiej i 
praw i lucnego ukonstytuowania nią nowej Rady.

Otóż mimo, że dopiero przed kilku tygodniami 
owe Rady zostały rozwiązane i mimo, że burmiatr* 
adw. dr Barbaoki jako komisarz rządowy pobiera 
większą peasję, bo 4800 kor. rocznie, niż tokową po­
bierał jako burmistrz miasto t. j. w kwocie 3200 A  
przyśpieszył dr Barbaoki nowe wtdoij i dzięki te­
muż zostały już dnia 10 b. m. wyłożone do przeglą­
du listy wyborcze wszystkich trzech kół wyborczych 
z prawem wnoszenia reklamacyj do dni 8.

W listach tych wykazano wyborców 2794, z tych 
zamieszczono w liście wyborczej III koła 2401, w li­
ście wyborczej II koła 208, zaś w liści® wybornej 
I koła 186 wyborców. Wybory zostaną rozpisane w 
marcu b. r. i rozpoczną się prawdopodobnie od 10 
marca b. r.

2. OHkll piszą nam: Dnia 6 b. m. odbyło się sta­
raniem tutejszego Towarzystwu kasynowego w ko­
ściele parafjalnym nabożeństwo żałobne za poległych 
w obronie Ojczyzny w 1863 r. Nabożeństwo odpra­
wił miejssowy proboszcz ks. St. Jarek.

Po nabożeństwie odśpiewali obecni w kośoiele: 
„Boże, coś Polskę*.

W niedzielę zas dnia 7 b. n . urządziło tutejsze 
Towarzystwo kasynowe ku uczczeniu pamięci pow­
stania styczniowego wieczorek muzykalno-wokalny. 
Wieczorek urządzonj siłami amatorskiemu wypadł pod 
każdym wględem bardzo dobrze, * szczególniej dekla­
macja p. Denkieuiczowej („Tołaoze*) i gra na for­
tepianie p. Popiel (Chopin, polones A-dur, oraz Mar­
ka, Talse de Oonoert), wykonane były z takiem zro­
zumieniem rzeczy, uczuciem i precyzją, iż daleko wy* 
kraezały poza granine zwykłych produkeyj amator­
skich i zdobyły Bobie zasłużone oklaski. Inne punkty 
programu, a to deklamacja p. Denklewieza (Gawaie- 
wioz: Żyje!), gra na 4 rąoe na fortepianie pp. Brat­
kowskiej i Popiclównej (Moniuszko Halka i Brahm­
sa tańce), oraz śpiew przy akompanjamenoie firto- 
pianu wykonany przez p. Krótkiewiczóu (Moniuszko; 
Reoitativo i pieśń Stefana ze £ trai «neg" dworu i Ra-

tulardyjedwabnefiOct.
do 3'70 zł. za metr jakoteż zawsze nowości w czarnych białych i kolorowych „ledwnblnoh Henna, erga 

od 00 ct. do 11 złr. 36 ot. zametr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamaszkowe iti.
Adamaszkowe mnter. nd 85 ct. do z?. 11-80
Batyst jedw. na suknie od zł. 9 90 „ „ 43-25
Fulady drukowane od 60 ct. do z<. 3-70

ledwuhle balowa 
iJabue 
na bluzki

od 60 ct. do zł. 
60 
60
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binsteina Życzenie) z zupełnym powodzeniem walczy­
ły o palmę pierwszeństwa.

Wieczorek zakończyły żywe obrazy I G >fgera 
„Obrona sztandaru i II „W katorgach" układa p. 

■Ciast oni a.
Zarówno nrbożeństwo jak i wieczorek odbyły się 

przy licznym udziale tutejszej inteligencji i m jszozań- 
stwa.

W o: asie nabożeństwa miejscowa straż ogniowa 
oohotnicza i „Sokoli" trzymali straż honorową około 
ubranego w odpowiednie errbiemata katafalku.

K K A K O W , 13 lutego.
Kalendarzyk niedzielny Te a t r  mi ej Bki :  „Kg- 

poinszek"— popołudniu: „Ioteres przedewszystt.em" 
komedja Oktaw. M.rbeau, wieczorem.

Teat r  l u d o w y :  „Takioh więcej", komedja J. 
W . WdowiBzewskiego i „Spotkanie" wodewil — po 
południu; „Porwanie Sabinek" Sohoenthana, wieczo­
rem.

Teatr  mar j o n e t e k:  „Pan Twardowski" po­
południu i wieczorem.

„ P r z e d s t a w i e n i e  ąma t o r s k i e "  urządza 
stowarzyszenie rękodz. katolickich „Przyjaźń" z na­
stępującym programem: „Złoty Cieleo", sztuka Stan. 
Dobrzańskiego, „Wioeadmirał", operetka z muzyką 
Mili o ikera; po pizeistawieniu zabawa — Początek
0 gudz. 7 wieczorem,

W u n i we r s y t e o i e  J a g i e l l o ń s k i m  urzą­
dza Kółko filologiczne odczyt o godzinie 10 rano pt. 
„Pojęcie bóstwa u Eurypidesa"— wygłosi akademik 
Dubas.

W „ Kó ł k u  S l a w i s t ó w "  odozyt akademika 
Birmy p. t. „Zygmunt Krasiński",

W u n i w e r s y t e c i e  l u d o w y m  o godzinie 5 
popołudniu wykład p. Wilhelma Feldmana: „Z naj­
nowszej literatury polskiej", a o godzinie wie- 
czrrem wykład p. Seweryna Krzywoszewskiego: ,0  
budowie i żywieniu się riślin" (illustrowany demon­
stracjami i obrazami roślin).

W ozyt  e 1 u i a kad emi  o k i ej o godzinie 6 
wieczorem wieozór humorystyczny staraniem Kółka 
„Podwawelan".

W Kol e  S a m o k s z t a ł c e n i a  odczyt p. Eer- 
baozewskiego: O. Dostojewskiego „Braolaoh Ks-rama- 
nowych" (oiąg dalszy).

W R e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j  zabawi dziecinna 
przy muzyce wojskowej. — Poozątek o godzinie 5 
popołudniu.

Koncert panny Fo Egerówny, młodej pianistki, 
odbędzie się we środę 2 maroa w sali hotelu ..Sa­
skiego", o godz. S wieczorem. Na program złożą się 
utwory: Chopina, Ribinsteina, Moniuszki-Melcera, 
Szukana i Paderewskiego.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w najbliż­
szym czasie szereg odozytó* mających na oelu po­
danie w odpowiedniem oświetleniu etyoznego i eko­
nomicznego znaczenia wojen i militaryzmu, oraz wy­
kazani e dotyohozasowyoh usiłowań w kierunku wal­
ki z , wojenną moralnością", pod egidą której kro­
czy łudzkośó po dziś dzień. Opróoz odczytów odbę­
dzie się wieczorek literacki poświęcony odozytaniu 
odpowiednich utworów wybitnyob pisarzy maszyou i 
obcych.

Odczyt Horbaczewskiego p. t. „Bracia Karana- 
zowy", Dostojewskiego Cz. H, odbędzie się w niedzie­
lę dn. 14 b. m. o godz. 5 tej po południt. w „Kole 
Samokształcącej się młodzieży", przy ul. Garbarskiej 
1. 7 (w podwórzu na lewo). — Dla nidcsłonków 
wstęp 20 hal.

Wieczorek artystyczno-literacki, urządzony sta­
raniem „Podwawelan", odbędzie się w lokalu „Czy­
telni akademickiej" (Sławkowska 12) w niedzielę d. 
14 lutego o godzinie 5 wieczorem.

Program: 1. Chopin: „Balada" — odegra na 
fortepianie p. Przeorski. 2. Z. Różyoki: „Liryki" od­
czyta panna M. Dulembianka, art. dram. 3. a) Mo­
niuszko: Polonez z opery „Hrabina", b) Mohr: „Szept 
róż" — marzenie, kwartet. Odegrają na cytrach, pa- 
uie: O. Pileska i H. Michalczyk. Panowie: Prof. K. 
Stach i prof. T. Stach. 4. a) Mickiewicz: „Świtę- 
żanka", b) Krasiński: Ustęp z „Przedświtu", wygło­
si z akomp. cytry Ł  W. LekBzyoki. 5. a) Pieśni: 
Arja z opery „Tosca", b) Abt: „Cicho śpij", odśpie­
wa akad. W., 6. a) Nikł: „Słodki sen", b) „Giir- 
*i to Gawot, odegrają na cytrach panie: O. Pileska 
i_H. Michalczyk. Panowie: Prof. K. Stach i prof.

• Stach. 7. Ł oazie — Walicka: „Poezje" — odozy-
autorka. 8. Mickiewicz: „Farys", wygłosi A. W . 

Lekszyoki.
Wstęp bezpłatny. — Goście mile widziani.
Z Tiłw. opieki nad polskimi zabytkom) sztuki

1 kultury. Dnia 10 b. m. odbyło się w kanoelarji 
Muzeum Narodowego w Krakowie pod przewodui- 
ctwvn prezesa prof. dra Jerzego hr. Myoielskiego 
posiedzenie wydziału To w., na którem po załatwie­
niu osynnośoi administracyjnych uchwalono porządek 
dzienny, odbyó się mającego dnia 27 b. n . walnego 
zgromadzeni w sali Collegjum Novi.

Poozem omawiano oliżej kwestję proponowanego 
i jedynie wedle planów architekty p. dra Jana Zu- 
jrzyokiego wskazanego sposobu ratowania i podtrzy­

mania ruin zamku w Odrzykouiu i uchwalano celem 
poroznmienia się o bliżizej akoji odnieśó się d> oba- 
cnyoh właśoioieli zamtu pp. hr. Szeptyckiego i Sta­
rowieyskiego, korzystając z ioh oświadozenia, iż go­
towi rą znaozną pomooą przyczynić się do tej robo­
ty. W dalszym oiągu na wniosek p. dra Tomkowioza 
omawiano BpoBÓb ratowania znakomitego zabytku ro- 
mauizmu w Polsoe, kościoła w MyBocioaoh, powiat 
mieohowski, niedaleko Słomnik, który ma byó w ro­
ku przyszłym ze względów na utylitarne potrzeby o- 
kolioznej mnogiej ludności rozBzerzouym tak, iż oały 
charakter jego i trzy oz warte części wedla przedło­
żonych mu planów ofiarą paśćby niuaiały, oraz ua 
wniosek p. dra Tomkowioza postanowiono ożyć wszel­
kich wpływów, aby oohronić zamek Ogrodzieniec pod 
Olkuszem, sprzedany podobno okoliozuym wieśniakom 
w drodze paroelaoji od ewentualnego rozebrania i 
zniszczenia.

Zabawa taneczna w krakowskim „Sokole" od­
będzie się w poniedziałek wieozór o godz. 8 -ej. Nie 
należy wątpić, że członkowie nie ominą sposobności 
swobodnego i taniego zabawienia się w ścisłem gro­
nie druhów.

Koncert ludowy o nader interesującym progra­
mie odbędzie się w sali „Sokoła" w najbliższy pią­
tek. — Wezmą w nim udział pnie Ordonówna jako 
śpiewaczka, Kopaldówna pianistka, profesorowie kon- 
serwatorjum p. Skarżyński i Wierzuohowski tuazież 
pp. Baziński skrzypek i Łówozyński tenor uozeń prof. 
Marso. — Bogaty i urozmaicony program zdobi za­
powiedź występu ohóru muzyozuago, — który wyko­
na utwory Haydna, Mendelssohna i parę pieśni ludo­
wych w układzie Jana Galla,

Bilety można nabywaó od poniedziałku u kurBora 
Towarzystwa Muzycznego.

Dostawy. Iutendautura 10 korpusu w Przemyślu 
ogłasza dostawę bielizny szpitalnej i pantofli. Termin 
do wnoszenia ofeit upływa z dniem 1 kwietnia 1904 
godzina 10 przed południem. Błizrzych szczegółów 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

NEKROLOGJA.
W dniu 11 b. m. zmarła w Lublinie Aleksandra 

z KunBztetterów de Podjebrad hrabina Mi ą o z y ń-  
ska,  wdowa po pułkownika wojsk polskioh z r. 1831, 
w wieka lat 95.

Nabożeństwo żałobne za Jej duszę odbędzie się 
w kościele św. Marka w poniedziałek 15 b. m. o 
godz. 9 rano.

G a b r y e i r k i  kupuje, sprzedaje i hamuje: 
fortepiany, pianina, hamonje i p i a n o l e  — 
krajowe i lagranicsne — nowe i przegrane —  
aa gotówkę i aa spłaty —  be- zaliczki.

Repertuar teatru rcleJnMefiii.
W  niedzielę 14 lutego o godz, 8 po pomdniu. „Kop­

ciuszek", widowisko far —“tyczne w 8 cbrnzaeh, przerobił 
A. Walewski (ceny zwykłe).

W  niedzielę c godz. 7 wieczora— „Interes prze de- 
wszystkiem", kom. w 8 akt. Oktawiusza Hirbeau.

Repertuar teatru ludowego.
W  niedzielę 14 lutego o godz. 3 po południu: „Ta­

kich więcej", kom. w 2 aktach W. Jul. Wdowiszewskiego 
i „Awantura przy ul. FloijańskiĄi*, Lrotochwila w 2 od­
słonach.

W  niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Porwanie Sabinek, 
kom, w 4 aktach Sehoenthańa.

Kącik humorystyczny.
Z tajemnie domowych.

— Cóż, męża, urządzamy nareszcie ten bal, ezy
m e(

— Dlaczego się o to pytasz ?
— Bo zbieram już od dwóoh tygodni kawałki 

mięsa rosołowego i nie wiem, czy je wyrzuoió dla 
psów, ozy też zatrzymać na paszteciki do buljona 
dla gości ?

Przyjaciółki.
—  Cobyś włożyła na ten bał, gdybyś miała mo­

ją płeć ?
— Gęstą woalkę l

W kantorze bankierskim.
— Go to, panie Moryc, pan byłeś wczoraj chory?
— Tak, proszę pana prynoypała, miałem okropne 

kłucie w mózgu 1
— Nie kłam pan tak... Jakże można mieó kłu­

cie w tern, czego się niema!

Z sali sądowej.
Żyd czyści honor.

Właściciel „Domu spedycyjnego* w Krako­
wie, N. K a t z n e r ,  nie jest wielbicielem talen­
tu prawniczego adwokata dra K r i e g e r a, a na­
wet przy pewnej sposobności objawił mu pod 
tym względem «woje niejako lekceważenie... Stąd 
konflikt i interwencja sądowa — na której wspo-

mniauy adwokat wyszedł jak... Zabłocki na my­
dle! I  nie mogło być inaczej...

Posłać rajmy tylko, jak ciekawa ta sprawa 
w przebiegu swym wygiądsia.

Adw. Krieger zastępował w sądzie powiato­
wym karnym klijentkę swą, niejaką A s m a n o -  
w ę, która wniósł? przeciw Katznerowi skargę 
o obrazę czci, popełnioną wrzekomo przez Katz- 
nera, Który miał uię wobec jeduego z urzędni­
ków powiatowej Kasy Oszczędności wyrazić o p. 
Asmanowej w sposób jej czci u włu czający*.

Ponieważ owe słowa, Katzner powiedział „na 
ucho" i ponieważ ów urzędnik zakomunikował 
przypadkiem owe „słów? obrażajace*, również 
niejako „na ucho* koidnś „drogiemu*, a zaowu 
ów „ktoś* powtórzył to ad wokatowi drowi Krie- 
gerowi, a zaś Krieger doniósł o tern As mano - 
wej — przeto sąd pow. karny tę wrzekomą, wy- 
szłą na jaw za pośrednictwem „poczty paitoflo- 
wej* obrazę, ukarał i Katznera na trzy dni 
skazał.

To rozdział pierwszy tej „tragicznej spra­
wy* — część drnga i epilog są inz natury me- 
lodramatycznej. Zasądzony Katzner opuszczając 
przybytek sprawiedliwości, miał „na odchodnem* 
rzucić pod adresem adwokata Kriegera następu­
jących słów kilka:

— Taki adwokat jak dr Krieger e żaden 
adwokat to równe, on umie tylko sprawy prze­
grywać.

Cząjąc się temi słowy mocuo na honorze po­
krzywdzonym — zaskarżył dr Kri ego- Katznera 
do sądu pow. karuego, a żf jak to mówią: „pro­
ces przerżnął*, gdyż Eatznera sąd od winy i 
tym razem uwoinił — przeto odwołał się do są­
du kraj. karnego.

I  tu dopiero w dalszym ciągu nasłuchał się 
dr Krieger bardzo wiele przykrych opinij o swej 
osobie. Mianowicie: obrońca Katznera, adw. dr 
Czesnak, zwalczywszy mylne pojęcie dra Kriege­
ra o obrazie honoru, gdyż — jak twierdził —  
krytyka zdolności adwokackich każdemu jest do­
zwoloną, dodał, że niepiękna rzeczą było ze 
strony dra Kriegera „donosić p. Asmanowuj* to 
eo się o niej od kogoś słyszało i następnie sta­
wać z nią w sądzie-jako obrońca. Droga denun­
cjacji — nie jest nigdy drogą uczciwą...

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok t instane,. 
uwalniający Katznera.

O kradzież skór i kiełbasy.
Szymon Rezoń łat 60 liczący, z zawodu szewc, 

przesiedział w kryminale prawie połowę swego 
życia, a zawsze za kradzież. Ostatnim razem ka­
rany był w r. 1891 i od togo ezasn wiódł ży ­
wot uczciwy...

Wreszcie w października zeszłego roka „coś* 
go zaown — jak twierdził — „opętało* i wy­
brawszy się jak zwykle do miasta po zakapno 
skórek na „przyszciiypki'', wstąpił po drodze na 
„kieliszeczek,, zaprószył sobie nieco głowę i 
wszedłszy następnie do sklepn Mojżesza Fische­
ra w Podgórza, kapił za kilka centów parę ka­
wałeczków skóry i przy tej sposobności zdołał 
„ściągnąć* 6 skór przekrojonych na bnty, a le­
żących opodal lady tak zręcznie, że w'aśeiclel 
sklepn tego na rabie nie zauważył.

W  dobrej myśli, że mu się „sztuczka udała*, 
podążył Rezoń du drugiego sklepn, niejakiego 
MaijrmL Sikorskiego i ta kappjąc za 5 centów 
cukru, przy tej sposobności zeskamotował spory 
zwój kiełbasy... Lecz wczas spostrzegł ubytek 
kiełbasy pomocnik handiowy p. W . Bauer i od­
chodzącego :e sklepu Rezonia przytrzymał i  
kiełbasę z kosza ma wyciągnął.^

— A  to skąd macie? — zapytał p. B. Ba- 
zonia...

— Kupiłem, proszę pana, tylko je3zczc nic 
zapłaciłeml

Na takie dziwne pojęcie Kupna, p. E. zgo­
dzić się nie mógł i przywoła! miejskiego poli­
cjanta, który też aresztował Rezonia.

W  areszcie policyjnym Reroń „prrymówił* się a 
dozorcą, u nadto miał podać fałszywe nazwisko...

Za kiadzież, za obrazę dozorey aresztów 1 za 
podanie fałszywego nazwiska, stawał Rezoń przed 
sądem przysięgłych.

A gdy z zeznaf świadków okazało się, żo 
w czasie popełnienia wspomnianych czynów był 
„nieco podpitym*, zaś strażnik* nie miał zamia­
ru obrazić, a co się tyezy fałszywego nazwiska 
to stwierdzono, ze podał swoje nazwisko „po 
matce*, na noszenie którego miał pozwolenie na­
miestnictwa, więc sędziowie przysięgli potwier­
dzili tylko pytanie, odnoszące się do kraozleĄ 
„bez nałogu* i „poniżej* szkody 1(T koron.

Trybunał w uwzględnienia, że od ehwili po­
pełnienia ostatniej kradziuży przez Rezonie, upły­
nęło lat 13 i w uwzględnieniu dalszyeb okolice

Modlitwa jibiksiraa
do N. P. Niepok. Poczętej z obrazkiem 1 szt. 4 h. — Modlitwy d i Niepos. Poczęcia N. Panny i ac 
Cudownego P. Jezusa w Kościele Mnrjackim z 2 mn obrazkami pi 10 naf. — Nowenna d> Opatrz­
ności tyskiej l  sztuka 4 hal. — Koronka do św. Antoniego, litanja i Hsspaiioriua z obrazkiem. 

1 szt. 6 hal. — Do nabycia w handlu artykułów dewocyjnycn:
K . 2 4 JĄCl&OWISB lEGfr w Krakowie, plae m.arjaefei L § ,
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ności łagodzących, ■wymierzył podsądnema karę 
4-mlesięeznego ścisłego aresztu. Rezoń karę z po­
dziękowaniem przyjął.

D z i a ł  s z a r a d o w y .

Rozwiązanie szarady z 28-go stycznia. 
Wy-gra-na.

Trafne rozwiązanie nsdesłali:
Z K r a k o w a :  Michał Stachowicz, Adela, Leo- 

lad ja  Niezabitowska, Czesio* Głębocki, Jan Trębia, 
Michał Tcmiak, Ośuiatowsta, Marja Nodieńska, Jó- 
z*f Iwicz, Tadeusz Węglaiski, Kazimiera Nodztńsko, 
Fr. Wesołowski, Andrzej Habrzyk, Władysław du 
Tali, Jan Błonjsrz, Henryk Grabowski, Bronisław 
Morawski, Marja Ś sitków sta, M. Zdrojów na.

Z p r o w i n c j i :  B. Knsznir (Jasło), Antonina
Podczaska (Siers-.a), Ź alski Kazimierz (Podgórze), 
Henryka Głęboika (Pleszów), Zdzisław Grodzki (Bo- 
narka), Mo hali na Charlew Si a (Bochnia), Marja Tym- 
bowska (Mus yna), pp. Wilczyńskie (Krupówki), Mi- 
dowicz (Swoszowice), Antoni Sierosławski (Tarnów), 
Adam Sumbe (Pilzno), Marja Bielewicz (Brzezinka 
ad Oświęcim), K. Gryehowski (Ztt.r),« Urząd poczto­
w y : Kozy, Józtfa z Gaberlów Steindl (Przeworsk), 
Franciszek Marzec (Bochnia), Jan Panek (Jastrzębics), 
Ignacy Sadkowski (Gieniawa), Stanisława ChwaLbo- 
gowa (Grójec, p. Oświęc:m), Ludwik Bajorek (W i­
śnicz ad Biehnis), Edward Poss nger (Bochnia), Jan 
Baluk (Myślenice), M z r s k i  (Truskawiec), J. Góre­
cki (R>niżów), Ignacy Eojkowski (Dwory ad N. Sącz), 
A. Danek (Łobzów) Straż skaibowa w Trzebini, Jan 
Siaff (Stanisławów), Karol Nowak (Tam (w ), Karoli­
na Girdzińska (Nowy Targ), Jan Wiktor (Uhrynów), 
Konstanty Gtg (Nadbrzt z e), Karol Felter (Myślenicej, 
Józef Mozałowski (Sanok), E genjnsz D. (Leżajsk), 
Kazimierz Matzner (Jordanów). Jan Świech (Jadachy 
p. Ć m ielów ), Anna Daniszewska (Przemyśl), Konst. 
Chidkiewicz (Zbydniów), T. Stańkowski (Kańcznga), 
W arcłuł Adam (Zaleszany), Ijnacy Tomaszek (Mu­
szyna), Helena Leyko (Mielec), Junko Lumn (Ma­
ków), Marja Gibatowa (Marcinkowice), Stanuhw 
Lip ski (Bochnia), Zygmunt ^itliński (Os baica.)

Nagrody przez losowanie otrzymali: p. M. Zdro -  
j ó w n a  z Krakowa; nagroda: obrazy z życia Sło­
wian z lnstraojami.

Z prowincji : p. Anna D a n i s z e w s k a  z Prze­
myśla; nzgroda: K. Jul, Jasińskiego „Stain gwardja“ , 
elegja rycerska w bogato ozdobnem wydaniu z ilu­
stracjami.

Następną szaradę do nagrody ogłoś my 16 b. m.

Ma literacio-artystyczna.
* Dwutygodnk katechetyczny i duszpaster­

ski. Treść nrtmetu 3: „Pratdicate snper tecta!*. 
Probosz. — Dekadenlyem a religja katolicka w 
Brytach Eaziaieiza Przerwy-Tetmajera. Ks. Jó- 
z t f  Koterbski. — Kazanie na niedzielę zapustną 
ks. Jan Wróbel. — Szkice katechez na tle „Ma­
łego Katechizmu stlcburekiego*. — Podstawy 
socjakej akcji chrześcijańskiej (dok.) —  O sto­
sunku kttechetów do dyn która i grona nauczy­
cielskiego. — Z liturgiki. — Kron ka. — Obraz­
ki ze „Szkoły*. — Recenzje. — Miscelanea. — 
Wiadomości dyecezjalne. — Skrzynka na listy.

Wojna.
Ruchy fioty japońskiej.

Paryż 13 lutego. (Tel. wł.) Dzienniki tutej­
sze podają, jakoby koła wojskowe francuskie 
poczytywały za wielki błąd wysadzanie lądo­
wych wojsk japońskich w Korei, przed zape­
wnieniem sobie stanowczej przewagi na moren.

Wiadomość ta zdaje się być jednak obliczo­
ną na wywoływanie sympatji dla Rosji, gdyż 
p r z e w a g a  J a p o n j i  na m o r z a  j e s t  j u ż  
s t a n o w c z o  z a p e w n i o n a  i J a p o n j a  n i e  
ma c e l u  z w ł ó c z y ć  z w y l ą d o w a n i e m  w 
K o r e i .

Ruchy floty rosyjskiej.
Perim (Angielska wyspa a wybrzeża Arabji.) 

i i  lntego. Biuro Reutera donosi: Wczoraj o g. 
7 wieesorem przejechały tędy —  widocznie w 
drodze do Dżibntti — rosyjskie okręty wojenne 
w towarzystwie 2 torpedowców i jednego parow­
ca rosyjskiej floty ochotniczej.

Perim 12 lutego. Podług nadeszłego tutaj 
pocztą douiesienia z Dżibntti, stoi tam rosyjska 
eskadra, która dnia 27 stycznia przejechała tę­
dy i zabrała zapas węgla. Eskadra ta zamierza 
czekać na inne okręta rosyjskie, które tam do 
18 lntego przybędą.

Kolonja 13 lntego, „Kolnische ZeituDg* dc- 
wiadnje się, że w i a d o m o ś ć  o o d j e ź  d z i e

r o s y j s k i c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  ze  
S i n g a p o r e  j e s t  f a ł s z y w a .  Okręt „Auro­
ra*, ora< krążownik floty ochotniczej „Caratów* 
i „Orzeł* jeszcze nie przybyły na Ocean Indyj­
ski. — K o m i t e t  f l o t y  o c h o t n i c z e j  j e s t  
z a n i e p o k o j o n y  o l o s  k r ą ż o w n i k ó w  
„Jekaterynosław* 1 „Woroneż*. O o k r ę t a c h  
t y c h  n i c  n i e  s ł y c h a ć .  Pierwszy z nich o- 
puścił 4 go Władyz oit.ok, „Woroneż* zaś 6-go 
wypłynął ze Sr angaju D o t ą d  n i e  d a ł  ż a d e n  
z n i c h  o s o b i e  w i a d o m o ś c i .

Charbin 13 lntego. Ruch okrętowy do Dolnego 
Szanghaju, Nagasaki i Władywostoku został 
wstrzymany.

Straty Japonji n i morzu.
Waszyngton 13 lntego. Tutejszy poseł japoń­

ski otrzymał wczoraj po południu telegram, w 
którym po ra z  p i e r w s z y  d o n i e s i o n o
0 s t r a t a c h  J a p o ń c z y k ó w  w w a l c e  po d  
P o r t e m  A r t h u r a .  Według tego doniesienia 
zostało 4 J a p o ń c z y k ó w  z a b i t y c h ,  54 
r a n n y c h .  Ranni i zabici są to żołnierze, któ­
rzy znajdowali się na poAadtie jednego z japoń­
skich torpedowców. I n n e  e k r ę t y  w i ę z i e n ­
n e  j a p o ń s k i e  nie zostały wcale uszkodzone.

Straty Rosji na morzu.
Petersburg 13 lulego. Admirał Aleksiejew 

telegrafuje z daty d. 11 bm.. że o k r ę t ,  p r z e ­
z n a c z o n y  d l a  t r a n s p o r t u  mi n  „ J e n i -  
se j *  utonął z p o w o d u  e k s p l o z j i .  Komen­
dant Stefanów, mechanik,dwaj oficerowie, oraz 
92 żołnierzy straciło życie.

Operacje Rosji na lądzie.
Rzym 13 lutego. R z ą d  w ł o s k i  o t r z y ­

m a ł  o d  s w e g o  p o s ł a  w P e k i n i e  w i a d o ­
m o ś ć ,  w k t ó r e j  p o t w i e r d z a ,  ż e  o d  p o ­
c z ą t k u  w y b u c h u  w o j n y  p o j a w i ł y  s i ę  
w P e k i n i e  o b a w y ,  że  Rosjanie obsadzą 
miasto. Dwór chiński był przygotowany do u- 
cieczki, z a n i e c h a ł  j e d n a k  t e g o  z a m i a r u ,  
na  s k u t e k  z a p e w n i e ń  r o s y j s k i e g o  po ­
s e l s t w a ,  ż e  p o g ł o s k i  o z a m i e r z o n e j  
o k n p a c j i  P e k i n u  są n i e u z a s a d n i o n e .

Kontrabanda.
Tokio 13 lutego. Według ogłoszenia mini­

sterstwa marynarki, za kontrabandę wojenną 
uznano broń, amunicję, materjały wybuchowe, 
rudy z ołowiem, siarką i t. d , maszyDy, uni­
formy, przedmioty słażące do uzbrojenia wojska
1 marynarki, płyty pancerne, jakoteż materjały 
i maszyny, potrzebne do budowy i uzbrojenia 
okrętów, w końcu wszystkie inne rzeczy, któ­
rych można użyć we wojnie, dalej środki ży­
wności, napoje, uprząż, węgiel, pasza dla koni, 
drzewo, monetę, złoto, srebro, materjały służące 
do budowy koleji, telegrafów i telefonów. Z za­
kazu w)łączone jest tylko to, co jest potrzebne 
dla załogi okrętów

Opieka nad rannymi.
Madryt 12 lutego. H i s z p a ń s k i e  T o w a ­

r z y s t w o  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  o f i a r o ­
w a ł o  j a p o ń s k i e m u  i r o s y j s k i e m u  T o ­
w a r z y s t w u  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  s w o ­
j e  n s ł u g i .

Madryt 12 lutego. Jak słychać, z w i ą z e k  
s z l a c h e c k i  w K u r l a n d j i ,  I n f l a n t a c h  i 
E s l a n d j i  o f i  a r o w a ł  c ar  o w i u t w o r z e ­
n i e  na w ł a s n y  k o s z t  o d d z i a ł u  s a n i ­
t a r n e g o  dla wojny rosyjsko-japońskiej. Car 
przyjął tą usługę.

Charbin 13 lutego. W iele koliet zgłasza się 
do pielęgnowania raunych; w szpitalu utworzo­
no kurs pielęgnowania rannych.

Stanowisko Watykanu.
Paryż 13 lntego. Jak słychać, ostatnia wi­

zyta nuncjusza u pos. japońskiego miała tylko 
na celu s p r a w ę  o c h r o n y ,  k a t o l i k ó w  w 
K o r e i  i e w e n t u a l n i e  w C h i n a c h ;  o po­
średniczeniu papieża nie było mowy. P o s e ł  
j a p o ń s k i  p r z y r z e k ł  w s z y t k o  u c z y n i ć  
d l a  z a p e w n i e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  ka­
t o l i k ó w .

Stanowisko Francji.
Paryż 13 lutego. Natychmiast po wybuchu 

kroków nieprzyjacielskich pomiędzy Rosją a Ja- 
ponją, wydali ministrowie Delcasse, Pelletan i mi­
nister kolonji ajentom :woim i zastępcom za 
granicą telegraficzne wskazówki, aby stosownie 
do obowiązujących przepisów, zachowali ś c i s ł ą  
n e u t r a l n o ś ć  wobec państw walczących.

Stanowisko Bułgarjl.
Sofja 13 lutego. Wiadomość o wybuchu woj­

ny przyszła do Bułg. ji niespodziewanie. N a­
w e t  K o ł a  n i e p r z y j a z n e  R o s j i  u r z ą ­
d z a j ą  d e m o n s t r a c j e ,  s y m p a t y z u j ą c  
z R o s j ą .  RównocześJe na ż ą d a n i e  w ł a d z  
j a k o t e ż  d e p n t a c y j  m i e j s k i c h  z a r z ą ­

d z i ł  s y n o d ,  a b y  w n i e d z i e l ę  o d b y ł o  
s i ę  n a b o ż e ń s t w o ,  z p r o ś b ą  o z w y c i ę ­
s t w o  R o s j i .

Stanowisko Chin.
Rzym 13 lutego. Donoszą tutaj z Pekinu, że- 

nie wiadomo jeszcze, jak się zachowają Chiny 
podczas obecnej wojny. Kombinacje na ten te­
mat są sprzeczne. Deklaracja neutralności je­
szcze się nie pojawiła.

Londyn 13 lntego. (Tel. wł.) Donoszą tutaj., 
że wiadomości o zwycięstwach Japonji wywo­
łują wśród Chińczyków nadzwyczajny entuzjazm, 

Charbin 13 lutego. Pismo rosy; s ie do władz 
chńskich d o r a d z a  C h i ń c z y k o m ,  a b y  po ­
w i e r z y l i  s i ę  p o d  o p i e k ę  R o s j a n .

Ceny ta rg o w e  z  dnia 1 2  lutego.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica biała od — •— do — — ker., pszenica 
czerwona i żółta od 17 20 do 18 — kor., pszenica, 
węgierska od 17 40 dc 18 —, żyto krajowe 13p40do 
14 60, żyto węgierskie od 15 30 do 15 60. jęczmień, 
na krufy od 12-— do 12 80, owies z opłata akcyzową o<£ 
13-20 do 13‘70, groch od 14 — do 24 '— tatarka 
od 14'— do 14 80, proso od 1150 do 13- — , fa­
sola od 19 50 do 26- — , jagły od 20 — do 28- — . 
siano od 660 do 7-—, słoma od 3 60 do 4- —  
koniczyna od 7 60 do 8- —, ziemniaki za hektolitr 
4-— do 4-80. jaja za kopę od 3-— do 4 —, masło 
za kilogram od 2 — do 2-40, masło za garniec oći 
7-30 do 8 50 spirytus na 95° Tralesa za hekt. od. 
— do 190-— , Okowita na 75° od — •— do 150- — 
Kukurudza za 100 klgr. od 12-60 do 13-60 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od — — do — •— . Wyka 
za 100 klgi od 1150 do 1 2 —. Koniczyna nasienna' 
czerwona za 100 klgr. od 120 — do 150'— • Koni­
czyna jiasienna biała za 100 klgr. od 100 — dc« 
150 —. Tymotka za 100 klgr. od 36-— do 50' — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 20 — do 22- — .

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 13 lutego. — uo|»„. — Godzina i-—

Marki U7 £0 Renta majowa 99 85, Wee. r^nta korono­
wa 97 65, Akcie *-iatr. zakładu aroiiyt. 648 50 Akcie w v  
756'— Akcje Ansrlobankn 181'—, Akcje UnioOgTikc 528 —  
Akcjo '.kuderbtinkn 429 50 Akcje kolei państ. 646 75 , 
baHy 86 - ,  Ancie fabryki broni 458— Akcje tytoń u. 
330— Akcje Alpiny 407— Losy mrockie 117 20, Ri- t 
262 60

ukier (spok J8-35 spirytus lUstalony) 46-— na- 
,la niozmieniuû .

fcerllr 13-go lntego. — (Giełda wiecz.). — Auatry ■c1’- * 
Akcje kredytowa : 00 90, Towaru'Gt-wo dyskontowe 183 76 ..

Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

peleryny ZaHopiaństyt.
Nąjtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J. F. J. K o m e u d z iń s k i , Zakopane.

Długoletni specjalista 3425
dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzowych

D r  T a d e u s z  H a y z e l
mieszka obecnie przy ulicy Szewskiej Liczba 21 

I sze piętro. Ordynuje od 10— 12 i od 2— 5.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu11 mo­
żna przesyłań przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne

„Djabeł11.
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej; 

n a  s t a c j i  K r a k ó w
ważny od dnia 1-go maja 1903 roku

według ezasu środkowo-europejskiego.
Odchodzą z Krakowa: '

W stronę Lwowa.
pospieszny o godz. 6-40 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2‘49 pp.
pospieszny o godz. 8"38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. I0’55 wiecz.

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4 30 r. 
osobowy o godz. I -15 pop: 
osobowy o godz. 7’55 wiecz.

Do Tarnowa I Stróż
osobowy o godzin. 6-15 w.

Do Wieliczki
osobowy o godz. 8'30 rano

osobowy o g. 1-30 w poł 
osobowy o godz.' 7;40 wiec*

Do Nowego Sąoza
osobowy e godz. 9'05 rano- 
osobowy o god. 7'55 wiec*, 
osobowy o godz. 11-40 w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5'29 rano. 
pospieszny o godz. 7-18 r. 
błyskawiczny o g. 2"3I pp. 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 10 w,

Do Warszawy
osobowy o godz. 5-29 rano 
osobowy o godz. 9-20 rano 
osobowy o godz. 6‘40 wiec

Cukry deserowe za pół 
kg. złr. I, 150,2.FANTASTYCZNA ",ita w *  12I Hll I HO 11UŁI1H ęukioBia, Piątkowskiego i Kissa.
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Najlepsze środki do zębów zawierają tylko kwasy, które bezwarunkowo 
psują zęby, podczas gdy preparaty „Anatherir" sporządzane są z najskute­
czniejszych z i ó ł . ------------------

Pan D r .  J .  G . P o p p , c. k. nadworny dentysta Wiedeń, XIII/6. 
Używam Pańskiej w o d y  do ust i zębów „ A n a th erln **  od wieln 

lat i obawiałbym się, że gdybym jej nie posiadał, musiałbym natychmiast 
cierpieć na ból zębów, lub nawet stracić zęby.

St yrya ,  30 sierpnia 1903. k. Spitalsky, właściciel dóbr.

Prawdziwy tylko w cej naszce z niebie­
ską francuską etykietą ze złotym napisem 
i moją firmą a Kor. 2-80, 2—  i P — r  _ ftm o  -r . T a h ń u i
w tubkach, znakomity, obecnie najlepszy, *** ł / lC l l lO ł  . . ( ju u n  
czyści gruntownie zęby, czyni je olśniewają io białymi po 60 nalerzy.

A n a t h e r i n  pasta na zęby w słoikach K. 140, w pakiecikack 70 h., 
proszek na zęby Ker. 126, plomby d j zębów K. 2, mydło ziołowe 60 hal.

Do nabycia: w Krakowie Pr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Eeifer 
Grodzka 38 Reim i Sp., Audrz. Schultz Nast., F. A. Grigar Rynek gł. 44, 
A. Porębski i Sp. Grodzka 2, jak również w aptekach, drogueryach, skła­
dach perfnm. 2683 0 36

Anatherin

A  id w  y  wszelkich zawodów i 
A i i r c H j  i krajów potrzebne do 
wysyłania ofert, celem ZLwiązania sto- 
unków handlo wych w między lurodowem 
lurze adresów Józef Rozenzwelg I Syn, 

'Wiedeń I. Backersir. 3. Teleph. 168bl, 
Budapeszt V. Nador utcza 13. Pros­

pekty franeo. 3116 14 20

W  Krakowie)
l A M  p o leca

$ hotel?olski
blizko kolei 

' ‘iray ulicy Floriańskiej (
(ob ok  bram y F lo ry  ański ej).

Posiada pokoje od najwykwintniej- 
\szych do najskromniejszych; ceny/
' uardzo przystępne, od 60 ct. zapokó. 
) V w a g a !  Na miejscu znajduje się(
, telefon Nr. 469 do użytku Gości,, 
tak w obrębie Krakowa jak i dc,

) wszystkich głównych miast Miej , 
Austryi. 1784

Dom piątrowy
murowany, z oficyną, przynoszący 10% 
brutto, w Dębnikach tuż za kaplieą, 
.jest pod korzystnymi warunkami do 
sprzeda.ria. Potrzeb aa gotówka około 
5.001 kor. Wiadomość: K.- Łuez^ńska, 
Kraków, ulica św. Krzyża Nr 23. 
_____________ 104n 3 i___________

Boczny zarobek.
-4 0 0  ł  o ron i M ie s i ę c z n ie  mogą 
zarobfć osoby każdego stanu i hez 
ryzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
rA .  U . 6 5  daa .nnoncen Bureau 
des „ Merkuru Stuttgart, Bergstrasse. 

1112 3 62

P A SK A  STARSZA
z domu szlacheckiego, poszukuje miej­
sca do wyręczenia Pani i pielęgnowa­
nia jej w mieście lub nr wsi z i bardzo 
małem wynagrodzeniem. Zgłuszenia w 
Administracji „Głosu pod lit. „Z. Z .“ . 

1183 3 3

Poszukuję do kupna
większego, ładneg > mafątku ziemskie, 
go, z dobrym lasem, blisko kolei, w 
cenie do 2.000.000 koron.

M a do um ieszczenia na 
d ru g ą  hipotekę

5, 6, 8, 10, 12, 14 i 20.000 złr, na 6 
i 7 piocent. 1192 3 0

Poszukuję wspólnika
do bardzo rentownego interesu w dzia­
le fabrykacyi metalu, z kapitałem 15000 
zir. Kapitał zabezpieczony na pierwszej 

hipotece realności w Kraiowie. 
Wi a d  o mość

UH,
Kraków, ul. Floryańska 8, I piętra

Na odpowiedź oroszę załączać marki.

H, B O G D A N O W IC Z
Gbirurg. M a iy jtd  i ortojed. z Prasi

W KRAKOWIE
ul. rio”j„łsk#

L . 25 .
G ł ó w n y  s k ł a d

wyrobów własnych
bandaży *i ortopedy!, 
sznurówek do proste­
go trzymania, pasów 
brzusznych do lekkie­
go chodzenia i pod­
trzymywania ciała, pa­
tów rupturowych na 
hernię pachwinową i 
pępkową, pończochy 
gumowe, p iduszki do 

wydymania i t. d.
Dla P a ń  osobna ob­
sługa. — Ceny umiar­

kowane. 13

przy głównym trachcie i  przy kościele, 
dubrze prosper’ iący, do odstąpienia. 
Adres: „M. W .“ poste restante Wado­

wice. 1248 8 3

30 dni na p ró b ę
wysyłam każdemu Bohnela patentowany kotwicowy zegarek systemu 
„Roskopf* i zo u owiązuję się takowy po 30 dniaeh napowrót przyjąć i 

zapłaconą kwotę bez żadnego potrącenia ode°łać.

Prawdziwy Bohnela, systemu kotwicowego

patentowany ZegarcH RosHopf
a n t y m a g n c t y c z n y ,« s c l ju n d n ils ie m ,

z prawdziwym patent, emaliow. cyferblatem (nie z papieru), 
dobrym 36 godzin idącym werkiem, z eleganek czarnemi, 
imit stalowemi kowertami, jest z powodu swój wielkiej 
odporności i dokładności jedynie polecenia godnym zegar­

kiem do codziennego użytkn.
Cena wraz pięknym łańcuszkiem „ l  „  (y 

niklowym i futerałem łA.1.*
=  3  s z t o k i  x<r. 6 .7 5 . lO  s z t u k  azłr. 8 0 . =

Ten tam zegarek z wizerunkiem .N a j ja ś n ie js z e g o  
P a n a  lub P a p i e ś a  P in s a  X . ,  z pięknym wido­
czkiem Iud polowaniem 30 ct. w ięeej. Za dokładność ręezy 
się 3- letnią pisemną gwarancyą. Wysyła za zaliczką

I. Bohnela skład fabryczny zegarków Roskopf 
M A X  B Ó H K E Ł ,  Zegarmistrz

Wiederi, IV .. Margarethenstrasse 48 Gn. 
D o s t a w  Ca o , k .  U r z ę d n i k  ó "w  p a i s t w o w y o b .

O ^ T H Z E Ż E \ I£  !
Na w;ele zapytań Szan. Czytelników tego Dziennika podaję do wiado- 
moś ci, że posiadam jedyny skład fabryczny prawdziwych patentowanych 
Bóbnelowskich zegarków kotwicowych systemu Roskopf. Bywają jednak 
moje ogłoszenia przez ruin. firmy ciągle naśladowane, v takie ordynarne 
blaszaki kosztują u mnie złr. 170, Proszę zatem dobrze baczyć na firmę: 
Mai Bóhnel, zegarmistrz. Wszystkie inne naśladownictwa proszę oarzucać.

Z s ło ż o n y  w  r o k u  1 8 4 0 .  1018 4 4

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J8Ką

zoioru majowego poleca H A N D E L 2628

W .  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pogranicza rosyjskiem.

1 funt „FAMILIJNEJ* b i o b r e j .................................................
1 funt „MELANdE DE MOSKAU* w oryg. opak., nąjlep. . .
1 lunt „IMPERYnl' cesarskiej w oryg. opak.............................
1 funt „0KRUCH0WL z nsjlepsz. herbat kwiatów vcn . . .
KAWA CEYLGN znakomita 6 kilo franco...................................

B u l i o n  W o i y ń s k i  h y g t e n l c z n y  1 k g ...................................

Złr. 1-40 
„ 250 
„ 3-60„ 120
» » —  
„ 2-80

N

łjj P i e r z  s z y pilski wszechstrunnie 
polecony Z a k ł a d  a r t y s t y c z n o
m a l a r s k i  różnorodnych portretów 
z każdej lOtografii 12,9 1 2

Le o n a  J. Poznańskiego i S p .
filia w Krakowie ul. Radziwiłłowska 
i w Ostrawie. Gł. zakład w Wiedniu.

C E N N I K  :
Portrety olejne 15 złr. 18 złr. 25 złr 

„ kredkowe 6 złr. 6 złr. 7 zł'. 
„ piatynotypia 6 złr. 9 złr. 12 złr. 
„ akware.owe £złr. 13 złr 17 złr. 
„ no emalii jakoto: broszki, dewi­

zki do zegarków, spilki do kra­
watki, gaziki do manszetów, od 
1 złr. 80 ct. do złr. 160.—

„ na grobowce 4 złr. 6 złr. 10 złr. 
„ na porcelanie szkleiwogoie na 

każdem naczyniu.
Za najwierniejsze podobieństwo i trwa 
łość ręczy się. — Przy zamówieniach 

na.eży uścić zadłtek.

B I L A R D
w dobrym stanie tanio d o  s p r z e ­
d a n ia .  Wiadomość: ul Stolarska 13 

kawiarnia 1272 1 2

UCZNIA
14 ’dó 15 lat liczącego, z ukończoną 
I. lub II. klasą gimnazyalną lub real­
ną. p o s z u k u j e  handel korzenny S t . 
J a ś k i e w i c z a  w R ozew ie . 1273

| Najlepsze hygieniczne paryskie j

] TOWARY GUMOWE
do eelów sa n ita rn y c h

1 polecają 2608

1 S p d ł k a )Rei in
Ryun 37, Kraków, Llnl« A-B.

Cenn-ki darmo. Wysyłki dyskrema J

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkieb. 

W.asny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
Isie na miejsca, rok założenia 18 <

E. LEICHTA w Krakowie
ilina Pl]arska przy braale FloryaatkleJ.

8623 82 0

Egz. Maszynista
zarazem zdolny kowai i ślusarz, z do- 
Lremi poleceniami, obecnie na posadzie 
poza granicami Galicyi, p o s z u k o j e  
u m ie s z c z e n i a  przy dworze lub 
przy zakładzie fabrycznym pod jakimi­
kolwiek warnnkami. — łaskawe zgło­
szenia pod literami .B 100.“ do Adra 

„Głosu Narodu*1. 1168 6 0

Marka ochronna: śotwica.

Linlment.Caps.CBM
z Richtera apteki w Pradze.

uznana powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest rwszys - 
k' ch ai tekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. de nabycia.

Przy Łupnie ego wszędzie 
ulubionego środka domowego ' 
należy przyjmować tylk* ory­
ginalne bu' ik  w pudełkach z 
naszą marką ochraną „kot­
wicą" z apteki Richtera wten- 
ozas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Aptelu Richtera 
pod .złetym lwem' 

w Pr-dze,*• I uhea Elibiety fi m

2686 8 2u

U c z e ń
z ukończoną 3-cią klasą realną, p o -  
s z ń k n j*  m i e j s c a  do praktyki w 
księgarni. Wiadomość: T. Pawłowski, 

Tarnów. 1176 4 4

O80ba inteligentna
w średnim wiekn, .okuje miejsca 
do towarzystwa s*;a*szej osoby lub ka- 
syerki zi kaucją. Łaskawr zgłw enia 
pod: „Kasjerka. Administracja „Głosu 

Narodu*. 1266 2 8

^ o o o e e a s e e o a o s s  s e e t o e o a -e s s o r aaa* 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o #

Nmim ilil Siu ni mm u szycia j Ma’;
R .  P A W Ł O W S K I E G O

dawniej 2629
J. IW lK I€ K IE € tO

Kraków, Rynek g>ówny L. 18
poleca ulepszone Sincera maszyny do szycia 
i haftu pierścieniowe i Central Bobbin, odzna­
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręeania ząbków i przy/rubywania in- 

nyeh przyrządów. (Patent Nr. 167759).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła­

szają, że tylko oni wyrabiają m a s z y n y
.  E in g e r a  1 C e n t r a l  B o b b in ,  oświad- ___________
9 czam', ze twierdzenie to jest r o z m y ś l n c m  k ł f .m ^ t w e m  gdyż w Eu- 
^ ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
5 się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbin, które nietylko niczen*
* się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
jj dobrocią materyału, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają.
8 Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie:

wyroku sąrtu cjrw w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego 
w Lipsku s d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26, , 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, ze wszelkie snory 
odnoszące się do używani i nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger p r z e g r a ła .

Będąc w stosunki ch z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję ie : ręczne od 27 z n , 
nożne od 35 złr. wyżej.

Nie mając uałyeh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. t an i e j Cenni k i  rozsyłam darmo i opłatiue.

• e  o o s 6 o o e o e o e o e o o a 6 c e e a o a e e B s b » e a c o t t o r i

V< fnntowa p i­
órka : 1 k., 1 k. 
20, 1-40, 1-69 
i wyżej.

i n d e - C eyleitlu
doskonała: lk .  
30 i 1 k. 70.

Okroohv 70 h.,
80 h., 1 Ł. i 
1 k. 20. 

Wszystkc Wagi 
Netto funt cłowy 
ożyli 50d granów, 
nie zaś 420 ^r. 
Wagi rosyjskiąj 

j o 20-/„ mniejszej.
Z Magazynu Juliusza Grosse^o w Krakowib. Proszę wszędp*

Najwiękizy zbyt Herbaty w kraju. Łerbat^Monopo’
Gdzie niema, proazę pisać wprost. 2626 2 O z Rączką.

M ł o d y  c z ł o w i e k
z egzaminem z rachunkowości państwo­
wej, kupieckiej i ogólnej, poszukuje 
jakiejkolwiek posady biurowej lub ka­
sowej. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
„N. R. S.“ w Adm. „Głosu Narodu*. 

1193 3 4

Strzelba
lancastrówka, kaliber 16 dobrze 
bijąca, do sprzedania. Oglą­
dnąć można w Administr. „Głosu 

Narodu".  ̂ 7

R a t y M w a a a  n a n c z y d e U i
m u z y k i

u.zenniua pierwszorzędnego profesora, 
udziela iekcyi gry n a  f o r t e p ia n ie  
po przystępne, cenie u siebie w domu 

i pozs domem.
Wiadomość w Administraeyr „Głosi 

Narodu*. 2192 3 f

Praktykant
zamiejscowy lat 13, z ukończoną U  ą 
klasą gimnazyalną lub realną znaji.-ii 

umieszczenie w handlu korz i win
M . B o jk o w ik n , N o w y  Sącn ,
________  dworze.._______ iQt6

B A R D Z O  £ A D N E

SZKICE OLEJNE
tanio do nabycia.

Wiadomości udzieli Administr. 
„ Głosu Narodu “ . 2773 9 O

Dwie dziewczynki
bliźnięta sieroty, lat 7, p o t r z e b u ją  
p ła s z c z y k o m  na zimę i odzieży 
'■■iepiej, bo chodzie mnszą do szkołj 
Rodzice chcący widzieć swoje dziecięta 
zdrowe i szczęśliwe, niech raczą sie­

rotki wspomódz. 3366 
j informacyi udzieli Admini- 
straeya „Głosu Narodu**.

Posadzki kościelne.
WalrmsakTiiwarz
(przedtem C. Schlimp.)

B iu ro  centralne: W i e d e ń ,  I . ,  S e i l e r g a s s e  1 1 .
Płyty zendrówkowenacnodniki, podwórza i korytarze klasztorne
Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentacyi dla kościołów 
i kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, 

łazienkach parafialnych i t. d.
Rury kamionkowe do kanalizacyi; nasady kominowe od p»- 
jedycz igo do najozhobniejszego wykonania. — Wykonano roboty 
w wielu kościoiach i klasztorach, w książę Ki-arcybiskupim pałacn

I

w
w Wiedniu i t. d. BB62 8 20

Preepekta i  kosztorysy besplatnie.
20 f !J
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Nieocenioną k s ią żk ą , k tó ra  pow inna być w  k a żd ym  domu
s *

Ż yw oty  Ś w ię ty c h  Pańskich,
W  polskim języku wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jednak książki 

duże i drogie. Nie każdy ma czas na czytanie ieh, nie każdy może je kupić. 
Wydaliśmy dlatego żywoty napisane krótko i treściwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to

Ż Y W O T Y  Ś W I Ę T Y C H
k dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycin.

Napisał je
ks. J . Ł u ka szk iew icz , H o n o r o w y  kap . B a z y lik i L o r .

Nabyć je można w każdej księgami i handlach papierń, c a  b a r d z o  
n ł z k f  een<ę. Egzemplarz mający 752 stron drnkn i 365 obrazków, ładnie 
sprawny w półskórek kos? to je tylko 3 korony; w Inlłaoyę skóry szagrynowej
z grzbietem skórzanem o brzegn z pozłótki kruszczowej 3* korony 60 halerzy; 
w Imitacyę rcgu bawolego z pozłótką krnszczową 4 korony 50 hal.; w oprawie 
wspaniałej z Imttacyl keścl słoniowej, z brzegiem złoconym i o eleganckiem 
wykończeniu, ntdająey się wybornie jako podarunek okolicznościowy 6 k. £0 h.

Każdy powinien znać dokładnie żywot swego patrona, aby on byl mn 
wzorem do naśladowania. Bierz więc tę książkę i czytaj. Niąjeden nie zna 
modlitwy do swego patrona lnb patronki — znajdzie je  więc w tych żywotach. 
Często nie możesz znaleść wizernnkn twego patrona, otwórz tę książkę, a znaj­
dziesz tn jego obraz. Masz chwilę wolnego czasu, nie wiesz co czynić, otwórz 
tę książkę, przeczytaj żywot jakiego świętego z nwagą, a nie pożałujesz tego, 
owszem będziesz pokrzepiony i wzmocniony.

Czytanie i rozważanie żywotów świętych wiele sprawia dobrego w chrze 
ścijańskiej rodzinie. Jeden z członków rodziny czyta je, drndzy słuchają — 
Zastanawiają się potem nad tern, co słyszeli. Podziwiają cnoty świętyeh, ich 
wiarę, pokorę, zaprzanie się, pracę, słodyez, nfność w Bogn i odniesione nad 
przeciwnościami zwycięstwo. Biedni ludzie i słabowite niewiasty wytrwałością 
swoją wzbudzają nasz podziw. Jeżeli oni mogli zwyciężyć i zdobyć koronę 
chwały, dlaezegóżbyś ty czytelniku nie mógł tego samego dostąpić zaszczytu.

Bierz więc Ż y w o t y  Ś w i ę t y c h  do ręki. czytaj je i naśladuj. Sam 
będziesz szczęśliwym i drugich do szczęścia naprowadzisz. 1£80 1 2
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N A  W I E L K I  P O S T
poleca

Islęgarn ia  katolicka dra W ł. M irow skiego
tc Krakowie, ul. śto. Jana 6, 

Awancln M. 0. T. J. — Bok Chrystu­
sowy czyli rozmyślania na każdy dzień 
loku o życia i nauce Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Z łae. przerobił i do 
użytku wszystkich zastosował 0. M. 
Jedowicki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
W y d a n i e  s i ódme .  Str. 683 w 16-e 

w oprawie ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adaracyl n stóp Pana Jeznsa 
uiepojęcie utajonego w Przemajśw. Ho- 
styi str. 27 w 32-ce. Wydanie azdobne 

ze złoconymi brzegami 20 hal. 
Bwle godziny Adoracyl Najśw. Sakra­
mentu w czasie 40-godzinnego naboż. 
albo na Boże Ciało oraz przy Grobie 
Pańskim na W. Piątek. Str. 108 w 16-ee, 

£0 halerzy.
Falljasl K. ks. — Misya apostolska do 
pokuty i powstania z grzechów pro­
wadząca. Część I. O pokusie. Str. 365 
w 8-ce 3 kor.; w oprawie w płótno 

ang., brzegi pąs., 4 kor. 
Grodzlekl T. ks. — Kazania pasyjne 
na 3 posty podzielone, Str. 216 w 8-ce 
860 kor.; w oprawie w płótno ang., 

brzegi pąsowe, 4 66 kor.
Llquorl A. św. — Przygotowanie się 
do śmierci czyli rozmyśl, nad odwie- 
cznemi prawdami. W y d a n i e  c zwar -  
t e. Str. 355 w 8-ce, w oprawie w płó­

tno ang. 2’60 kor.
Sctmppe Fr. ks. 0. T. J. — Dogmat o 
piekle, wyjaśniony faktami tak z dzie­
jów świętych, jakoteż z historyi świe- 
jkiej. Str. 229 w 32 ce. W  ozdobnej 

oprawie 90 hal.
8clrapp8 Fr. ks. 0 T. 1. — Śmierć i jej 
nauki w przykładach, str. 396 w 32 ce 

w wyd. opr. l -£0 kor.
Na perto należy dołączyć 10—30 hal. 

od każdej książki.

Szczawnica.
W  Bazaraeh jest do wynajęcia na se­
zon S K L E P I K  dla katolickiego za 
kładu fryzyerskiego a także sklepik 
dla złotnika w połączeniu z zegarmi­
strzem. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja. 

1200 1 3

FABRYKA 108S
organów kościelnych

i harmoniumRudolfa Haasep
Lwów, ul. Pijarów L. 7

poleca swoje wyroby, równe bez­
warunkowo co do eeny i jakości 

wyrobom firm obeyeh.

Potrzebny Pisarz
ekonomiczny

x niższą szkołą rolniczą od 1. marca 
na wikt i 240 K rocznie. Kopie świa­
dectw. Zarząd dóbr Nozdrzec 
p . Dymów. Oferty nie uwzględnione 

nie będą odsyłane. 1266 1 3

u  j i m u

zakupuje w większych kom­
pleksach f abryka wyrobów 

koszykarskich.
Adres: Zygmunt Lauer, Kra­
ków, ul. Starowiślna L. 30.

1277 1 2

Dom piątrowy
nowy, piękny, wolny od podatku, z du­
żym ogrodem owocowym j jarzynowym, 
przy głównej ulicy w Żywcu do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli p 
Nawiocki, kancelista Bady powiatowej 

w Żjwcn. 1265 1 3

OOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOO

g R .  D I T M A R  w  K ra ko w ie  S
8 
O

poleca:
L a m p y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

latarnie, lichtarze, pająki, stoliki, etażery I wyroby ma- 
jolikowe. P a ln ik i  ze  s ia tk ą  d o  sp iry tu su  nigdy
nie dymiące się. Piece naftowe bez rur i ko­
m ina do ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek wychod­

ków itp. K uchnie naftowe i spirytusowe.
Naftę nieeksplodujacą salonową

i prawdziwą amerykańską.
0 O ~  W  abonamencie jak zwykle taniej ' W  od 5 liter za­

cząwszy z odstawą do domn.
Q  Wysyłki aafty aa prowlncyę uskuteczniam w beczkach, balonach 
j a  do każdej staeyi kolejowej we wtorki i piątki. 3144 3 ?

ooocoooooooooooooooooooo
O G Ł O S Z E N I E .

W  k r a j o w e j  s z k o l e  o g r o d n i c z e j  w  T a r n o w i e  rozpoczyna 
się rok szkolny 1904/5 w pierwszych dniaeh kwietnia 1904.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: teoretyczne i pra­
ktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do prowadzenia 
ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat który:
1) wykaże się że przynajmniej 1 5  r o k  ż y c i a  u k o ń c z y ł ,  że od­

był z dobrem postępem obowiązkową nankę w szkole Indowej, że jest umysłowo 
i fizycznie całkiem zdrów i nie nagannych obyczajów,

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym z ! o i y  e g z a m i n  w s t ę p ­
n y ,  służący do ocenienia czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty 
umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk, w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jedioroczną praktykę ogrodniczą, 
a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do przy­
jęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 300 koron rocznie. — 
Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszt funduszu krajowego. 
Każdy wstępujący do zakłada powinien być zaopatizony w dostateczną bieliznę 

i dobre buty juchtowe.
Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 go marca 1904 r. do 

Dyrekcyi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień. 1089 & 3

1276Z n a n y  l o k a l

I  i ............
w  K rakow ie, .spr&yi Ul. Zielonej 7

składający się z sklepu frontowego z wystawą, 8 przyle­
gających doń pokoi, kuchni, pralni i 7 piwnic, — wraz 
z kornpletnem urządzeniem sklepowem, restauracyjnem, ku- 

chennem i nakryciem stołowem, do w y n a ję c ia .

O S O B A S T A R S Z A
skromnych wymagań, która pełniła jnż 
obowiązki wychowawczyń- i wyręczy- 
eielki, poszukuje m i e j s c a  do dzieci. 
„A. D.“ Kraków, poste restante poczta 
_____________  główna. 128b 1 3

mogą każdego czasu znaleźć za­
trudnienie bardzo korzystne.

Szczegóły bezpłatne Zgłoszenia pod: 
„K , a. R h.“ do Administr. „Głosu 

Narodu “ . 1283 1 15

Fayeton i Karetka
w dobrym stanie tanio d o  s p r z e ­
dan ia*. Wiadomość: nliea Szlak 35, 

n właścicielki. 1286 1 3

KURS PRYW ATNY
dla nauki

rachunkowości państwowej i buchalteryi
urządzony poprzednio przy ul. Ko- [ 
pernika przeniosłem i prowadzę nadal,

przy placu Matejki L. 9.
Nauka zwięzła ustna i pisemna. 
Korzystny rezultat tejże zapewnio-1 
ny. Dla Pań osobne godziny. Nie-1 
zamożnym specyalne ulgii Dla za­
miejscowych urządza się kurs nie­
dzielny, co nie opóźnia terminu zło­
żenia egzaminn, względnie na czas 
nauki przyjmuje na mieszkanie wraz [ 
z wiktem pod bardzo przystępnymi i 

warunkami.
W . G B  Z  T B B K ]

ck. urzędnik rach.

i m
i pokrycia po 31/2°/o? uregulowania 
ciążących długów : na doDra, domy 
czynszowe, fabryki etc. Szybkie za­
łatwienie ! Dokładne zgłoszenia do :
„La Semeu8e“ Antwerpen 8, Rue 

des Tanneurs 8.
(Marki na odpowiedź uprasza się). 

1268 1 4

Już wyszedł z druku rom\ 
pod tytułem:

H R A B IN A  
M O N T E - CH R IS 1\

4 tomy. 1281 1 
Cena z przesyłką pocztową Ki 
6'SO. — Do nabycia: „ RedalĄ 
Bibljoteki“ w Gródku Jagiellońi

P IS A R Z A
r u t y n o w a n e g o  przyjmie z a r j  
kancelaryi. adwokacka na prowiij 
blisko Krakowa. Listowne oferty z 
pisami świadectw do Adm. „Głosu 
rodu“ pod „B. J. 394“ . 1278 ]l

przyjmie posadę kasyeia w handlu, 
wiadowcy magazynu, kamienicy, d;j 
ttrynsza itp. w Krakowie, mężczyjt 
w średnim wieku, posiadająey kancj 
Informaeya ustna rano do godz, 11? 
p. J a g ł o w e j ,  Rynek główny L. ’j 

II piętro. 1282 1

C U K I E R N I !
pod zarządem

ZYGMUNTA MAJEWSKIEGl
(dawny właściciel cnkierni Wł. Szmio 
róg ulicy Szewskiej i plant) zosta 
otwartą przy ulicy Karmelickiej L. 
i poleca: Codziennie świeże ciasta 
wielkim wyborze i na deserowem m 
śle, Herbatnik: (Petifeur) w kilk 
dziesięcin gatunkach 60 ct. >/2 kl, 
Cukry, pomadki, czekoladki 1 złr. ■/* k, 
Sucharki karlsbadzkie po 1 ct., bis 
kopty^ orszada. Cukierki na kaszel ś1 
zowe i słodowe. — Zamówienia na toi 
ty, kremy lody itp. przyjmuje i skra 

pnlatnie wykonuje.
N A  K A R M W A f c !

Znane ze swej dobroci p ę c z k i  k 
ot. i c h r u s t y  (faworki waniliowe'

3429 0 0

Fotela zaraz pMUMi
do s k l e p u  1169 3 :

91. J A B B A ,  K R A K Ó W
Sukiennice Nr. 2.

Po wydzierżawienia
L o k a l  r e s t a u r a c y jn y  z  g a lą  k o n c e r t o w ą  
i  o g r o d e m  w  K r a k o w i e  n l .  M o s to w a  L . l i i  
„ p r z y  m o ś c ie  p o d g ó r s k im ^  od 1 -go kw ietnia br.

O tą dzierżawę ubiegać się mogą tylko zawodowi 
masarze i restauratorzy.

Kaucya wymagana w wysokości półrocznego czynszu. 
Oferty z dołączeniem 20% wadyum od ofiarowanego 

czynszu przyjmuje Z a r a ą d  A k c y jn e g o  B r o w a r u  
w  T c n c z y n k u .  ia87 i 3

Zegary pcttdułowe z mnzytfó
są ostatnią nowością wyrobów zegarmistrzowskich. Te 
francuskie miniaturowe zegary, długości 70 cm., jak obok 
podana rycina, są wykonane z drzewa orzechowego, pię­
knie politnrowane i rzeźbione i grąją za każdą godziną 
najpiękniejsze marsze i tańce. Cena wraz ze skrzynką, 
ty  I k o  8  z ł r .  Ten san. zegar bez muzyki, lecz wydzwa- 
niający pół i całe godziny, wraz ze skrzynką tylko 6  złr. 
-Naśladujący bicie zegarów wieżowych z ł r .  6 * 5 0 . Za 
dokładność tych zegarów gwarantuje się na przeciąg 3 
lat — a jestto zarazem z powodu prawdziwie świetnego 
wykonania zewnętrznego, piękny i elegancki mebel. — 
Budzik z muzyką (gra zamiast dzwonić) x lr .  6 . Remont. 
Robkopf nikł. z ł r .  2 * 5 0 . Prawdziwy srebrny remontoir 
z ł r .  5 . Wysyła tylko ze zaliczką W razie niepodobania 
przyjmuje się napowrót, lub zwraca pieniądze — zatem 

nie ma żadnego ryzyka. 1012 7 0 
Wielki Ilustrowany cennik zegerków, -rancuszków, pierścieni 

etc. wysyła na źądsnie gratis 1 franco.
J ó z e f  S p ie r in g , W ie d e ń , L, Postgasse Nr. 2-22,

Wydfiwcsynl i Jócefa Rogouows Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanprt.
Papier i fabryki Braci Fiałkowskich w Biwaku.

W  drakami W. Korneckiego w Krakowie.



NADZWYCZAJNY DODATEK
do

G ł o s u  N a r o d u
Nr. 45.

Depesze nocne i dzienne.
Pierwsze starcie na lądzie.

Londyn 13 lutego. (Tel. wł.) Krążą tu po­
głoski, że rekonesans japoński start się z od­
działem rosyjskiej piechoty. P o t y c z k a  z o ­
s t a ł a  s t o c z o n ą  o k i l k a d z i e s i ą t  k i l o ­
m e t r ó w  na p ó ł n o c  o d  Se u l .  Rosjanie po­
nieśli porażkę.

Nowe straty floty rosyjskiej.
Rzym 13 lutego. „Capitale* zapewnia, is mi­

nister ncarjDarki na wczorajszej Radz e gabine­
towej odczytał t e l e g r a m  z C h i n  z doniesie­
niem, że p o d c z a s  o s t a t n i e j  w a l  Ki w 
P o r t  - A r t u r z e  p r ó c z  o k r ę t ó w ,  o k t ó ­
r y c h  p o p r z e d n i o  d o n i e s i o n o ,  uległ) zu­
pełnemu zniszczeniu jeszcze dalsze* trzy okręty 
wojenne rosyjskie.

flota japońska nie poniosła strat
Berlin 13 lutego. Biuro Wo.tfa donosi z To­

k io : Naczelny admłrał donosi jeszcze o walce 
koło Portu Arthura, że w p r a w d z i e  k i l k a  
o k r ę t ó w  j a p o ń s k i c h  d o z n a ł o  l e k k i c h  
u s z k o d z e ń ,  a l e  są zdolne do dalszej walki. 
Torpedowce po araku połączyły się znowu z 
główną flotą.

Dzielność marynarki japońskiej. 
Berlin 13 lutego. Biuro Wolffa donosi z To­

k io : Oficerowie i żołnierze podczas walki oka­
zali zimną krew, jakby chodziło o zwykłe ma­
newry. Wszyscy są pełni entuzjazmu. 

Ruchy floty rosyjskiej.
Londyn 13 lutego. (Tel. wł.) Ekskadra ro­

syjska Śródziemnego Morza p r z e p ł y n ą w ­
s z y  p r z e z  k a n a ł  S u e s k i  wyruszyła na po­
łudnie, na pomoc eskadrze zamkniętej w Porcie 
Arthura Okręty rosyjskie zawiną po drodze do 
francuskiego purtu na brzegach abisyńskich Dżi­
buti, gdyż w Aden rząd angielski nie pozwoli 
na nabranie węgla. J e ż e l i  w D ż i b u t i  z a ­
p a s y  w ę g l a  n i e  są w y s t a r c z a j ą c e ,  e- 
s k a d r a  n i e  p o p ł y n i e  d a l e j .

Petersburg 13 lutego. ,  No woje Wremia" do­
nosi. że okręt dla transportu min „ J e n n i s s e j 1*,

k t ó r y  u l e g ł  z n i s z c z e n i u  w s k u t e k  e k s ­
p l o z j i ,  b y ł  w ł a ś n i e  z a j ę t y  z a m k n i ę ­
c i e m  z a t o k i  D a l n y  za p o m o c ą  m i n ,  
na k t ó r e  Sbm n a j e c h a ł ,  w s k u t e k  c z e ­
g o  n a s t ą p i ł  w y b u c h  i z n i s z c z e n i e .

Suez 13 lutego. Biuro Reutera donosi, że rząd. 
egipski zezwolił rosyjskiemu torpedowcowi, któ- 
ry dnia 10 b. m. przybył z Port Said uszko­
dzony, zawinąć do tutejszych doków. Początkowo- 
prośbę tę rząd odrzucił.

Brak wiadomości.
Paryż 13 lntego. Ajencja Havasa donosi z T o­

kio : Brak tu dokładnych wiadomość z p^ia wal­
ki. Krążą rozmaite sprzeczne pogłoski. B z ą d  
d o t ą d  n i e  w y d a ł  o f i c j a l n e g o  k o m u ­
n i k a t u  o s y t u a c j i  w o j e n n e j .

Przewóz rosyjskich jeńców
Paryż 13 lutego. Minister marynarki ołrzy- 

mał od komendanta iskadry w Azji wschodniej 
depeszę z Saigon:: Na żądanie francuskich po­
słów z Seul i Tokio, pancernik „Amiral de Gruey- 
don“ , odpłynął ż Tcnkjnu do Czemulpo, abyś a- 
b r a ć  r o s y j s k i c h  m a r y n a r z y ,  k t ó r z y  
z n a j d u j ą  s i ę  na r o z m a i t y c h  c u d z o ­
z i e m s k i c h  k r ą ż o w n i k a c h  i przewieźć 
ieb do Szanghaju.

Chodzi o marynarzy rosyjskich z „Korejea*, 
„ W arjaga“i parostatku przewozowego „Jungari*.

Dla tej międzynarodowej misji pancernik fran­
cuski otrzymał od rządu japońskiego wolny prze­

jazd.
Odjazd posła rosyjskiego z Seul.

Berlin 13 lutego. Biuro Wolffa donosi z To­
kio : Poseł japoński z Korei donosi: że p o s e t  
r o s y j s k i  i r o s y j s c y  p o d d a n i  z S e u l  
w r a z  z s t r a ż ą  p o s e l s t w a  o d j e c h a l i  
o s o b n y m  p o c i ą g i e m  do  C z e m u l p o .

Ulice, prowadzące na dworzec i dworzec sam 
obsadziła żandarmerja i wojsko japońskie. Ce­
lem dalszej ochrony posła, w pociągu towarzy­
szyło mu kilku żandarmów japońskich. Japoń­
ski attache wojskowy osobiście odprowadził po­
sła do Czemulpo.



W  ten sposób Rosja uznała niejako, że Ko­
rea nie jest krajem neutralnym.

Niemcy w Porcie Arthura.
Bei lin 13 lutego. Krążownik niemiecki , Han­

za" przybył dnia 12 b. m. do Porta Arthura i 
-tego samego dnia zabrał na pokład kobiety i 
dzieci, poddane niemieckie i przewiózł je do 
Ting-tan.

Neutralność Chin.
Tokio 13 lntego. R z ą d  c h i ń s k i  w y d a ł  

w c z o r a j  p r o k l a m a c j ę ,  u  k t ó r e j  ogłasza 
neutralność Chin.

Japonja i Cniny.
Tokio 13 lntego. R z ą d  j a p o ń s k i ,  gdy wy­

buchnięcie wojny było już nieuuiknionem, u- 
d z i e l i ł  p r z e z  s w e g o  p o s ł a  w P e k i n i e  
r z ą d o w i  c h i ń s k i e m u  r a d ę ,  b y  w r a z i e  
w y b u c h u  w o j n y  C h i n y  z a c h o w a ł y  ś c i ­
s ł ą  n e u t r a l n o ś ć .

Równocześnie otrzymał poseł japoński pole­
cenie, by przytoczył następujące do tego po­
wody :

1) Jest obowiązkiem stron wojujących przy­
czynić się do tego, by stan wojenny m o ż l i w i e  
o g r a n i c z y ć .  Dlateg) trzeba się starać, by 
pole wojny było ściśle ograniczone tak, b y  h a n ­
d e l  i p r z e m y s ł  p a ń s t w  n e u t r a l n y c h  
n o ż l i w i e  b y ł  s z a n o w a n y .

2) Tak samo starać się należy o zredukowa­
nie m i ę d z y n a r o d o w y c h  s t o s u n k ó w  w o ­
j e n n y c h ,  to znaczy liczbę stron wojujących 
możliwie ograniczyć. W ohecnym wypadku stro­
ny wojujące mają być ograniczone na Japoąję 
1 R o ję , celem uniknięcia wojny światowej.

3) W razie wojny bardzo ważnem jest, aby 
w e w n ą t r z  C h i n  p a n o w a ł  p o r z ą d e k  i 
a p o k ó j ,  a tak samo w otwartych portach, aby 
uniknąć wzburzenia ludności, coby mogło dać 
powód do wmię»zania się w sprawy Chin.

Równocześnie poseł j otrzymał polecenie, by 
wyjaśnił rządowi chińskiemu, że o ś w i a d c z e ­
n i e  n e u t r a l n o ś c i  z e  s t r o n y  C h i n  p r z y ­
n i e s i e  z s o b ą  w a ż n e  z o b o w i ą z a n i a .

Mianowicie Chiny muszą dbać o to, by neu­
tralność szanowały także obie strony walczące, 
a każdą próbę jej naruszenia muszą Chiny ode­
przeć. Zwłaszcza n ie  w o l n o  o k r ę t o m  b r a ć  
p o r t ó w  c h i ń s k i c h  z a  p o d s t a w ę  do  l ą ­
d o w y c h  i m o r s k i c h  o p e r a e y j ,  ani też 
nie wolno nżywać tych portów j a k o  s c h r o ­
n i e n i a  d l a  o k r ę t  ó w  s t r o n  w a l c z ą c y c h ,  
lub też do naprawy szkód i zaprowiantowania.

C h i n y  m u s z ą  w i ę c  S z a n - h a i  - K w a n  
i i n n e  p u n k t y  s t r a t e g i c z n e  o b s a d z i ć  
w o j s k i e m  i d b a ć  o to,  b y  c h i ń s k i c h  
p o r t ó w  n i e  n ż y w a n o  w c e l a c h  w o j e n ­
n y c h .  Przez ścisłe przestrzeganie tych zasad 
C h i n y  o c h r o n i ą  c a ł y  s w o j  o b s z a r  z 
wyjątkiem Mandiurji o d  k l ę s k i  w o j e n n e j .

Aby nentralność Chin uznały także mocar­
stwa, Japonja w danej chwili doniesie mocar­
stwom, że z a m i e r z a  r e s p e k t o w a ć  n e n ­
t r a l n o ś ć  Chi n ,  jak długo to czynić będzie 
Rosja.

Stanowisko Stanów Zjednoczonych. 
Nowy Jork 13 lntego. Minister marynarki 

wygłosił wczoraj na bankiecie mowę, w której 
wspomniawszy o wojnie rosyjsko-japońskiej o- 
świadczył, że Stany Zjednoczone zachowają ne­
utralność i że pragną jak najszybszego zakoń­
czenia wojny. Wyraził też przekonanie, 2e ope­
racje wojenne ograniczą się na te dwa mocar­
stwa.

A ic p r a w d w p o d io b a a  p o g ł o s k a .
Notujemy pogłoskę, krążącą po Krakowie o 

zamachu na caia, — nie przywiąząjąs do mąj 
żadnej wagi.

Wydawczyni Józefo Boguszowa. Kedaktor odpowiedzialny dr Anto, i BeauprŚ.
Drukiem W. Korneckiego, w Krakowie.



Dodatel; tygodniowy do „Głosu Jiarodn“
d o  N p u : 4 5 -

Polak w Japonji.
Niedawno przejeżdżał przez Kraków p. Wacław 

Sieroszewski, który powrócił z Japonii. Pan Siero­
szewski znany i bardzo utalentowany pisarz (Sirko), 
bawił . na dalekim Wschodzie w misji naukowej.

Przybywszy do Warszawy miał ciekawą rozmowę 
z jednym z tamtejszych dziennikarzy, który ją po­
wtórzył w „Kurjerze warszawskim11.

Jakże nie powitać podróżnika, który powrócił 
z kraju, tak obchodzącego nasz cały świat i tyle 
ciekawych o nim rzeczy ma do powiedzenia?

Wszystkie te względy pow ieściopisarz i etnogral 
widocznie uznawał, skoro mnie przyjmował, rmmo 
swego zmęczenia wyczerpującego i pewnej niedyspo­
zycji zdrowia, bardzo uprzejmie i moją ciekawość 
aktualnego interwjewenta, z jaką go poprosiłem o 
dłuższą rozmowę, uznał za zupełnie naturalną.

— Cóż, kiedy ja wrażeń i wiadomości, tych 
przedwojennych, jaknajmniej przywożę. Jak pan wie, 
bawiłem dopiero co w Japonji w celach specjalnie 
naukowych. Pewnie, że równolegle miałem oczy i 
uszy otwarte na wszystko, co mi tłómaczyło dziwny 
wzrost i rozbudzenie się społeczeństwa, które tak 
nagle wchłonęło dorobek cywilizacji Europy.

— Jednak musi być bardzo ciekawy wygląd 
kraju, który gotuje się do wojny i na gwałt jej pra­
gnie. Czy pan to osobiście uważał ?

— Istotnie... Nawet bardzo dotkliwie. Czy pan 
uwierzy, że już od w rześnia r. z. byłem nieraz zmu­
szony przenosić się z miejsca na miejsce, nieraz 
najniepotrzebniej, tylko dlatego, że mnie uważano za 
osobę politycznie bardzo podejrzaną. Gdyby nie po­
waga władz dyplomatycznych, która mnie jakby na­
miotem nietykalności stale otaczała i chroniła., nie­
raz nie mógłbym był ręczyć za całość mojej osoby.

— Więc były chwile, w których groziło panu 
istotnie bezpośrednie niebezpieczeństwo ?...

— 1 tak, i nie... Co prawda, umiałem się zaw­
sze bardzo stosownie zachować i nie budzić licha 
niepotrzebnie... Byłem przytem stale na czarną go­
dzinę bardzo przyzwoicie uzbrojony, z czem się je­
dnak nigdy nie chwaliłem. Na szczęście jednak nie 
przyszło nigdy do czegcś poważniejszego...

— Te jednak ogólne symptomaty, które nan do­
strzegał u Japończyków na temat wypadków, które 
przyszłość najbliższych dni przynieść może..,

— Niezmiernie ciekawe... Przedewszystkiem spo­
strzegałem wśród nich na każdym kroku bardzo nie­
dwuznacznie to głębokie uświadomienie swej współ­
czesnej wartości kulturalnej, uświadomienie zabar­
wione bardzo jaskrawo kolorami nacjonalistycznymi.

Analfabetyzm tu prawie nieznany. Janończyk 
każdy czyta i pisze. Stąd też prasa niesłychanie ro­
zwinięta i doskonale tamtejsze stosunki malująca. Pi­
sma i pisemka krążą wśród łakomych na tę strawę 
bardzo obiicie, znakomicie podtrzymując „cum studio 
et j.ra“ ducha wojennego. Ciekawsze w tej mierze 
ustępy czytali mi tu i ówdzie przewodnicy. Jakże 
jasno tłómaczyły mi te ustępy wiele rzeczy, z któ­
rych sobie czytelnik pism europejskich, swoją drogą 
nieraz najbałamutniej informowanych, nawet sprawy 
nie zdaje.

— Naturalnie pisma rozpadają się na stronni­
ctwa, zwalczające się obozy...

— Dokładniej panu określić nie potralię. Za mało 
się poznałem z produktywnością prasy japońskiej na 
ter. temat. Ale stwierdziłem jedno; cała prasa ja­
pońska zgadza się zawsze z sobą „in puncto11 pielę­
gnowania bonoru narodowego aż do fanatyzmu, 
a w ślad za tern uświadomienia nacjonalistycznego, 
zdecydowania szowinistycznego...

— A stosunek tego uświadomienia do europej­
czyka?...

— W tej chwili bardzo wrogi... Choć jeszcze do 
niedawna tego wcale nie było... Japończyk cenił eu­
ropejczyka, od którego miał tyle do otrzymania. Gdy 
jednak to wszystko już otrzymał, zaczął go sobie po­
woli lekceważyć. Wobec rosjanina, którego uważa 
za swojego nieubłaganego wroga ekonomicznego i po­
litycznego, występuje stale po nieprzyjacielsku, nawet 
wobec anglików zaczyna się zachowywać powoli nie­
ufnie i niedowierzająco... Wygląda to tak, jakby ze 
strony Anglji za mało otrzymywał, aniżeli soDie wy­
rachował.

Zresztą japończyk w ciągu kilku ostatn .̂cn lat, 
a już od czasu wojny chińsko-japońskiej prawie pewnie, 
nauczył się myśleć, że europejczykowi zupełnie już 
teraz dorównywa. W niejednym zaś względzie może 
go nawet przewyższa. Ta pewność właśnie może go 
tak pcha nieprzeparcie do zmierzenia się z nim w za­
pasach bojowych.

— To jednak, co pan bezpośrednio oglądał w Ja­
ponji, czy uprawnia ją do takiego wyśrubowanego 
mniemania o sobie?

— Prawie... Wogóle ta cała śmieszna egzoty- 
czność, do jakiej nas przyzwyczaili różni niepowołani 
powieściopisarze i obciążeni dziedzicznie hypertrofją 
fantazji podróżnicy, jest bardzo operetkowa w zesta­
wieniu ze stosunkami faktycznymi. W ciągu ostatnich 
lat 30 społeczeństwo japońskie istotnie tak dojrzało, 
iż trochę dłuższe przebywanie w niem dla europej­
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czyka całkiem odbiera ochotę do patrzenia na tubylca 
przez ramię, a już najmniej do pogardliwego trakto­
wania go.

— Zawsze jednak muszą być pewne różnice, 
które europejczykowi wyższość zapewniają...

— Na upartego są, przynajmniej według naszego 
sposobu myślenia. Przedewszystkiem np. te, które 
są stosunkami etnograficznymi podyktowane. Lecz 
zresztą bardzo niewielkie... Konnicy, dajmv na to, 
Japonja w tej chwili nie posiada nadzwyczajnej, ale 
to jnż wina nizko stojącej hodowli koni, wobec któ­
rej to kwestji, Japonja stoi wciąż bezradna...

— I ot... w ten sposób stanęliśmy już na grun­
cie całkiem wojennym...

— Pomimo woli tylko.., W tym kierunku istotnie 
jnż niewiele więcej będę panu mógł powiedzieć. Na 
mnie osobiście zrobiło wojsko japońskie dodatnie 
wrażenie. Wogóle legenda o chudości, i nikłości ja­
pońskiego żołnierza wydaje mi się bardzo przesadzo­
na. Co do rekrutujących się z południa, być może... 
Ale ci z północnego archipelagu są tędzy, wytrzymali, 
a nawet rośli...

— Widzę z tego, że tchnienie wojny już pana 
naprawdę owiewało.

— Bardzo wyraźnie... Wogóle ścigało mnie ono 
staie i uparcie, jak już panu wspomniałem. Jeszcze 
w październiku roku zeszłego, gdym koczował, po­
szukując materjałów etnograficznych, po wyspie Jesso. 
bardzo wysuniętej ku granicom Rosji, <*doradzał mi 
konsul stanowczo, ażebym jaknajwcześniej wyjeżdżał, 
gdyż wypadki wojenne mogą mnie tam lada dzień 
zaskoczyć, co byłoby połączone z niebezpieczeństwem.

— I posłuchał pan rady tak dyplomatycznej?

— Popłynąłem więc wówczas, raz jeszcze prze­
jechawszy wzdłuż całą Japonję, statkiem do Korei. 
Tu jeduak w padłem z deszczu pod rynnę. Tutejszy 
bowiem konsul zuowu mi oświadczył, iż z tego sa­
mego powodu mogę zabawić w Korei najwyżej kilki 
dni. Nabrałem jednak odwagi i przesiedziałem w Seulu, 
stolicy władcy koreańskiego, całe sześć tygodni. Z tego 
jednak poświęciłem naprzód niemal tydzień zwiedze­
niu krajn, co prawda, birdzo powierzchownemu. I tak 
w ciągu sześciu dui, jadąc konno we dwa wierzcho­
wce z przewodnikiem, przejechałem całą Koreę, wy­
ruszywszy z portu Geusau przez góry na wybrzeże 
północne do Senlu.

— Może coś o zbiorach, które nam pan przywiózł 
do Europy...

— O zbiorach?... Owszem. Przywiozłem nawet 
bardzo ciekawe i kosztowne. Będzie tego ze dwana­
ście pak dużych.

— Jak wielki jednak mnsiał pan mieć kłopot 
z przewożeniem ich z miejsca na miejsce!

— Nie taki znów, jak się panu zdaje. Przede­
wszystkiem urządziłem się tak wygodnie, że odsy­
łałem je częściowo. Znakomicie rozwinięta sieć ko­
munikacyjna, w Japonji i sprawność, z jaką działają 
tamtejsze ajencje przewozowe, ułatwiły mi trud zna­
cznie. W pierwszej najbliższej, trochę większej miej­
scowości dopytywałem się o miejscowy kantor Tow. 
przewozowego, których nigdzie nie brak, oddawałem 
mu swoją zdobycz, a ten odsyłał .,ą z zupełną gwa­
rancją i bezpieczeństwem najbliższą drogą do Odessy. 
W ten sposób obecnie wszystkie niemal moje zbiory 
znajduią się już w Petersburga.

Na sali talowej.
St a rs z y  pan (do młodej damy, która, po prze­

tańczeniu walca, siada przy nim zmęczona). Pozwoli 
pani przynieść sobie lemoniadę?

Dama.  Pan taki uprzejmy!
S t a r s z y  pan.  To mój obowiązek. Pragnę wy­

wdzięczyć się młodym, że się tyle dla mnie trudzili.
Dama.  Więc pan sądzi, że tańczymy dla sprar 

wienia panu przyjemności?
S t a r s z y  pan, Nie. Ale dla wzbogacenia moich 

spostrzeżeń.
Dama.  Pan zbiera wzorki?
St a r s zy  pan. Przyglądam się barometrowi ży­

d a  społecznego, badam które prądy już się prze­
żyły, jakie zapanują obecnie.

Dama.  I szuka pan tych wskazówek na sali ba­
lowej?

S t a r s z y  pan. To najlepszy drogowskaz. Dzieje 
świata wypisywane bywają naprzód... nogami. W Pa­
ryżu wytańczono Prawa człowieka na kilkanaście lat 
przed Rzeczą pospolitą i kultem bogini Rozumu. Czy 
pani sądzi, że tylko tańce dzikich bywają symboli­

czne? Nie. Dficy wytańcowują wciąż jeden i ten 
sam ustęp z historji naturalnej: wabienie, Ludy cy­
wilizowane tańczą coraz inny rozdział z historji po­
wszechnej. To też na sali balowej można się poin­
formować o kierunkach politycznych, społecznych, 
filozoficznych i estetycznych.

Dama.  Czy zechce pan podzielić się ze mną 
swojemi spostrzeżeniami ?

Starszy  pan.  Ile mi pani lat daje?
Dama.  Około pięćdziesięciu.
S t a r s z y  pan.  Przypuśćmy, że mam tyle. Opo­

wiem pani historję tańca ostatnich lat trzydziestu. 
Sięgam pamięcią nawet dalej. Przypominam sobie star­
sze panie z poprzedniego okresu, które około 1870 
roku śmieszyły młodzież swojemi krygami. Z tych 
kunsztownych pas przebijało marzycielstwo, wiała epo­
ka Wertherowskich smutków, sztambuchów i tchnieniu 
sentymentalnej poezji. Młodzież tańczyła wtedy dziar­
sko, ochoczo. Gdym po dziesięcioletniem przebywa­
niu po za obrębem świata cywilizowanego, zajrzał 
znowu na salę balową, panowały tu inne zgoła zwy-
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■czaję; nie podawano sobie ręki okifefo, lecz szty­
wno ściskano dłonie z całych sił, taniec składał się 
już nie z rytmicznych, wdzięcznych poruszeń, rzu­
cano się w jego wir. nie dbając o takt. o estetykę; 
zamiast Ł laniać się, kiwano głową. Były to prze­
jawy pogardy form, symptomaty, zdradzające nowe 
hasło: walki o byt. Torowano sobie drogę łokciami. 
Patrząc na tę salę balową, zrozumiałem, że świat 
znajduje się w okresie zwycięstwa materji nad du­
chem. Pani tych czasów nie pamięta V

Dama.  Byłam jeszcze w kolence.
S t a r s z y  pan. Nauczyłem się wiele tego wie­

czora, były to poglądowe wykłady dzieł Karxa i Dar­
wina, Ibsena i Zoli. Pary taneczne owiane były du­
chem „Assomoiru“ i „Upiorów11. Wtórowała im mu­
zyka hałaśliwa — to nie były dźwięki harmonijne, 
ale wybuchy dynamitu. Do drzwi kołata socjalizm 
Młodzież nie domyśla się, że wytańcowuje alegorje. 
Oburzyłoby ją takie posądzenie. W owym czasie fan­
tazja, symbole, były w pogardzie.

Dama.  A jakież alegorje dojrzał pan na sali ba- 
lowej V

St a r s zy  pan.  Widzę, że materjalizm i natu­
ralizm zeszły już do grobu. Spojrzyj pani na tę parę. 
Tańcuje jak z łaski. Zuikła zamaszystośó, na jej 
miejscu objawia się pretensjonalność — nie wykry- 
gowana, z przed laty trzydziestu kilku, obecna po­
zuje na dystynkcję, lecz na zupełny obojętność ży­
ciową ; „materja i siła11 poszły w kąt. Oczy tego 
młodzieńca nie patrzą przed siebie, lecz w siebie:

analizują „nagą11 duszę, lubują się w jej niemocy. 
Objawia się to także w ruchach powolnych. Gdzież 
się podziała dawna dziarskość ? Zdmuchnęły ją prądy 
nowe, duch zemścił się' nad „materją i siłą11, sym­
bolizm zdławił „walkę o byt11, niczeanizm, przyby- 
szanizm odebrał ochotę do zabawy — tańcują jesz­
cze, ale bez zapału; kręcą się jak cienie. Oto prze­
suwa się panna w stroju secesyjnym, ramka włosów 
ma jej nadawać prerafaeliczny wygląd: wydłużona 
szyja wężowate zwoje draperji — wszystKO to świad­
czy o pogromie formy; to już nie kształty, lecz 
linje — to mgliste widziadło, nie kobietaj z krwi 
i ciała. A jednak zbliża się już reakcja, widzę ją w tej 
oto parze. On nie ma wysokich kołnierzy ani „sym­
bolicznego11 halsztuka; ona zaczesała włosy do góry 
i nie wstydzi się być rumianą i pulchną. Tamci pa­
trzą na nich z pogardą , ale gotówbym się założyć, 
że ta para, uosabiająca „Zdrowie ciała i ducha11 — 
to świtająca przyszłość, jutrzenka nowego zwrotu ku 
„normalności11. Nasza sympatyczna paia zmęczyła się. 
Odpoczywa. Nie dziw. Odtańczyć rozdział z historii 
kultury, to nie fraszka.

Dama.  Pan jest złośliwy.
S t a r s z y  pan (wstając). Żegnam panią i dzię­

kuję za miłą chwilę. Spotkamy się może znowu za 
lat dziesięć — na sali balowej.

D r u g a  dama (podchodząc). Kto był ten pan?
P i e r ws z a  dama.  Jakiś dziwak udający psy­

chologa. Zresztą dał mi swój bilet. Zobaczmy: Dr. 
Ahaswei, sprawozdawca „Naszegc Stulecia11.

JtietniceHic t;iężniczl(i.
W t j eh dniach pojawił się doskonały fejleton, 

pisany przez Niemca, malujący z ironją „cnotę i mo­
ralność" panującą na dworach niemieckich książąt. 
Widać, że „coś się popsuło w państwie duńskiem", 
w krajach „bożej bojaźni i cnotliwych obyczajów11, jak 
dumnie o sobie Niemcy mówili. Oto co pisze:

Sławią w pieśniach niemieckie wino. niemiecką 
wierność, niemiecki śpiew i niemiecką kobietę. I nie 
bez słuszności kobiety niemieckie mają wszystkie ko­
biece cnoty: Gospodarność, płodność, oszczędność 
i wierność małżeńską w wysokim stopniu. Wprawdzie 
złośliwi ludzie sądzą, że są dlatego cnotliwe, bo nie 
mają temperamentu, że śą na niecnotę zanadto dre­
wniane i bez wdzięku. Brak im werwy i „esprit11, 
które podniecają do grzeszenia. Być może. że jest 
tak. Ale może i dlatego nie mają czasu na awanturki 
miłosne, bo jak powiedział dobry znawca kobiet, stary 
Fryc, zawsze... karmią dzieci.

Niech i tak będzie. Jakkolwiekbądź jest, jakkol­
wiek swych kobiecych zalet nie zdobyły kobiety nie­
mieckie ciężką walką dusz, więc nie są one icn mo­
ralną własnością, to jednak fakt faktem pozostaje.

Gwiazdami, które prowadzą kobiety po cierniami 
wysłanej drodze cnoty, są naturalnie księżniczki, kró­
lowe, które nadają ton, na których się wzorują, cho­
ciaż narodowych uczuć szczególnych uie żywią, są 
raczej międzynarodowe, kosmopolityczne przez swoje 
naśladownictwo cudzoziemskich manier, mód, fran­
cuską paplaninę i bełkotanie z angielska. Mimo 
wszystko są one żywymi przykładami cnoty, alboteż 
niecnoty.

Między kobietami niemieckiemi z książęcych ro­
dów nie ma — Katarzyny... pst! choć carowa była 
rodowitą niemkinią, małą anchalcką księżniczką! 
Tak,« tak, ale-— w latach piewszej młodości wywę- 
diowała z Niemiec i zmoskwiczała. W  domu, w oj­
czyźnie nieby się jej podobnego przytrafić nie mogło. 
Jest ona zresztą jedynym egzemplarzem erotyczki 
niemieckiej krwi. Rzućmy na nią zasłonę! Świat 
dzisiaj jest lepszym, moralniejszy. Takie rzeczy się 
dzisiaj nie dzieją.

Zróbmy przegląd księżnych od góry, od samej 
góry.

Najpierw o cesarzowej Auguście Wiktoryi, żonie 
Wilhelma.

Ma już czwarty krzyżyk, a wygląda jak staruszka. 
Posiwiała zupełnie. Miała siedmioro dzieci, więc nic 
dzrwnego, że to nie przeszło na niej bez śladu. Ale 
mówmy raczej o duszy, bo ciało u kobiety czter­
dziestoletniej jest rzeczą uboczną.

Cesarzowa była zawsze wyłącznie żoną i matką. 
Kiedy się z niąWilchelm przed laty więcej niż dwu­
dziestu zaręczył — a było to w czasach, kiedy babcia 
cesarzowa Augusta, żona Wilhelma I niemożliwie 
intrygowała,—wówczas niezwykle bystra i inteligen­
tna, dama oglądając fotografję nieznanej sobie przyszłej 
cesarzowej powiedziała: „Ta się nigdy do polityki 
mięszać nie będzie11. I miała słuszność. Trzecia 
z rzędu cesarzowa Niemiec, nigdy o niczem nie my­
ślała, jak tylko o obowiązkach kobiety i te ją całą 
wypełniały. Celem jej życia było: mieć dzieci, wy­
chować je, kochać i czcić swego męża — nic pozatem.
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Nie chcemy jednak przeto powiedzieć żeby na­
pominała o obowiązkach, jakie wkładało na nią do­
stojeństwo korony. Nie. Zupełnie nie. Była zawsze 
wzorem i przykładem kobiety, obywatelki w najści­
ślejszej formie, bo była matką dla wszystkich. Dla 
dobroczynnych celów robiła bardzo wiele; również 
dla kościoła. Gdzie chodzi o okazanie serca, jest- tam 
pierwsza. Na męża ma wpływ bardzu dostatni. Gdy 
gromiący i gniewliwy Wilhelm okazuje swoją nie­
łaskę urzędnikom, oficerom, arystokratom, to cesa­
rzowa wstawia się za nimi gorąco. Podczas ostatniej 
choroby, kiedy chorował na gardło, zmusiła formal­
nie gadatliwego małżonka do milczenia i siedzenia cicho.

Nie mówi się o niej prawie; wcale trafnie po­
wiedział jakiś genjalny Francuz, że takie kobiety 
są najlepsze. I miał całkowicie racyę. Nie było też 
człowieka, któryby się ośmielił targać jej dobrą sła­
wę, rzadkość niesłychana, zwłaszcza w tych sferach, 
gdzie żyją plotką i oszczerstwem.

Kuzyn Wilhelma, książę Fryderyk Karol, nazwany 
przez serwilistyczny motłoch księciem czerwonym, 
a który właściwie winien nosić miano księcia gru- 
bijanina, powiedział w chwili, gdy Wilhelm żenił 
się z cesarzową, że związek małżeński ze zubożałą 
Holsztyńską dynastyą uroku cesarskiej koronie nie 
doda. Tymczasem jest wprost przeciwnie.

Kiedy Wilhelm nietaktem i gadadliwością naraża 
uczucia dynastyczne niemców na ciężką próbę, to 
cesarzowa cieszy się ogólną sympatją monarchicznie 
usposobionych poddanych. Jest wzorem cesarzowej 
i niejedna z dam przybranych w purpurę i królewskie 
klejnoty mogłaby się od niej czegoś nauczyć.

Inną cokolwiek już jej siostra Luisa-Zofia. zona 
również Hohencollerna, księcia Leopolda. Nadzwyczaj 
żywa, naiwna, o ponętnych kształtach i wiele obie­
cujących oczach kobietka, musi szalenie na siebie 
uważać, ażeby nie wypaść z roli „Jej cesarskiej Wy­
sokości". Etykieta jest panią strasznie srogą, zwłaszcza 
w Berlinie. A księżna lubi sporty; jazdę na rowerze, 
ślizgawkę i t. d. i t. d. Wiele mógłby o tern powie­
dzieć jej małżonek, ciekawą a smutną dla niego pio­
senkę wyśpiewać, bo według ostrej, pruskiej dyscy­
pliny mąż odpowiada za każdy faszywy krok (upadekl 
swojej żony. Zdarza się nawet, że go cesarz, lubiący 
krótko takie sprawy załatwiać, każe zamknąć w are­
szcie. Mąż odsiaduje karę za winę żony.

Jescze bardziej wesołą jest księżna Aribertowa, 
druga siostra cesarzowej, a żona anhalckiego księcia 
Ariberta. Bawiła się w Berlinie przecudownie przy 
boku swego małżonka, również viveura i lekkoducha, 
jak i zacna jego pani. Bawiło się każde z nich na 
własną rękę. Puszczali się jednak widocznie za ostro, 
bo dzisiaj księżna prowadzi wygnańczy, równie zre­
sztą przyjemny żywot, ale już w Londynie. Tenrpi 
berlińskie passati. W Berlinie pozostały tylko cięż­
kie westchnienia przystojnych lajtnantów od gwardji, 
że chwile uciechy zniknęły i nie wrócą.

Książę Alfred sasko-koburski, syn królowej an­
gielskiej Wiktorji, odznaczył się w historji świata 
nie wielkimi czynami, ale tern, że wydał na świat 
(a raczej jego żona) 4 ponętne córeczki i jednego 
synka. Syn małoletni niedługo obejmie rządy i ma 
tę zaletę, że Niemców, uważając się za Anglika — 
niecierpi. Z córek najstarsza Marja wyszła za mąż za 
następcę rumuńskiego tronu. Mówi wielu, że jest 
najpiękniejszą, rzecz naturalnie gustu, najbardziej 
„charmante".

Teściowa jej, królowa Carmen Sylwa, sama poetka
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z talentem, starała się w niej rozbudzić zmysł i poczucie 
poezji i sztuk. Ale piękna księżna uważa sztukę 
i poezję za kwiaty, przybierające stół biesiadny bie­
siady życia; podane dania bywają mniej idealne, 
więcej sycące ciało.

Jej siostra. Wiktorja Melitta, wyszła za księcia 
saskiego, Ernesta Ludwika —  harmonji widać zu­
pełnej nie było, bo małżeństwo się rozwiodło. Czy 
jest następca męża. który zyskał jej czułe serce, na 
to nie ma niewątpliwych a przynajmniej widocznych 
dowodów. W każdym razie nie wiele stracili poczci­
wi Hesi na utracie swej księżnej i pani.

Trzecia siostra, księżna Langenburgska, jest bar­
dzo czuła dla swego małżonka, tylko, że miłość ta 
ma zbyt wiele żądań, które się na kieszeni jego 
w dotkliwy sposób odbijają.

Czwarta, Beatrycza, jeszcze czeka. Wybrany się 
jeszcze nie znalazł,

Inną jest nasza arcyksiężniczka, Małgorzata, za­
mężna za księciem Albrechtem, ąastępeą tronu a 
w przyszłości królem Wirtembergji. Nie jest jej tam 
w Sztutgardzie wśród jowialnych Szwabów dobrze. 
Sztutgart nie jest Wiedniem, zresztą nie kryją się tu 
z niechęcią; dosyć otwarcie mówią i z lekceważ eniem na 
Austrję. że jest „kaput". Niedawno zdarzyło się. że- 
jakiś pan przedstawiony jej na przyjęciu u dworu, 
zaczął się szeroko rozwodzić nad zawikłaniami w Au- 
strji i możliwością upadku tego państwa. Był to iście 
szwabski kawał. Okazało się, że ten jegomość nie 
miał prawa być na przyjęciu u dworu. Ale zdarze­
nie to nie mogło być miłem pani z dynastji habs­
burskiej. A przeniesienie z Wiednia, z wiedeńskiego 
Dworu do Wirtembergji, Saksonji lub jakiegoś mniej­
szego z licznych dwoików niemieckich, jest uważa 
żanem do pewnego stopnia przez dumne za swój sta­
rożytny ród habsburskie księżniczki, na degradację. 
Jedni Wittelsbachowie są uważani za równych.

Wróćmy jeszcze z południa na północ. W obu 
państwach meklemburskich (są 2: Meklenburg- 
Schwerin i Meklen b u rg-Str elit zj wejdziemy na zu­
pełnie ciekawy teren. W Strelitz mieszka dziedzi­
czny wielki książę, którego żona jest rodzoną siostrą, 
już nam dobrze znanej wielce miłej ks. Albertowej. 
Ich 2 córki są dobrze światu znane tak starsza 
Jutta za synem księcia Cza-nogóry, jak młodsza pani 
de Jametel, nadobna żona rzymskiego hrabiego.

Obok w pięknym feudalnym par excellance Schwe- 
rinie nie o wiele lepiej się dzieje. A ciekawy ten 
Schwerin. żyje się tam jakby w średnich wiekach. 
W zakazanej tej dziurze różnice stanów w dziwa­
cznej formie występują. Prawdziwym curjozum jest, 
że w parku otaczającym zamek książęcy-, są wyznaczo­
ne inne ścieżki dla szlachty a inne dla mieszczan. 
Na tabliczkach ogrodowych strzały na tablicy wska­
zują: „fur Odlige“ (prowincjonalny sposób wymawia­
nia słowa Adelige =  szlachcic) i „fiir Burger“ .

Tam, w tym zamku mieszka -wielka księżna ma­
tka Anastazja, z domu wielka księżniczka rosyjska. 
Jej Wysokość jest od niepamiętnych czasów wdową; 
ulubieńcem szambeianem był prócz wielu innych nie­
jaki pan von Voss. Tamtego roku musiała dama wjT-  
jechać na kilka miesięcy na południe ; poco. domy­
śleć się łatwo.

Księżniczki mają również czułe serca, jak i inni 
ludzie, tylko, że ich upadki nie są dla nićn niebez­
pieczne. Kary im nie grożą; co najwyżej wyni­
kają nieprzyjemne — następstwa. Podwójna cześć 
kobietom w koronach, które dobrą sławę zachowują.
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